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Bioro Bedaknji „ D / i e » n i k » d o l s k i e g o , "  Plac Marjacki 
liczba 6 i 7.

Przedphta wj noBi *6 Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
rocznie 1* **• — kwartalnie 4 złr- 50 et.—miesięcznie 
1 złr. 5(1 et-

Z urm^tłba pocztowa w państwie austrj tekiem, rocznie
2 X jy  półl *   - - "I O rrkf Ittit Łi «ki

1 W II v ”  "    vł J J * V\>41UAU
tocznie 12 złr. — k r  „rtalnie 6 złr. — 

miesięcznie 2 złr.
Z orzes/łk§ pocztową za gran icę ; <3 całych Niemiec 

roozn.) 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 si. gr. 
d o  Praneji, Anglji , Wioch i Szwajcarjr rocznie 80 
franków —• »■ wartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6  centów.
R ę i s r p i s ó w  K e d a k c j a  n i e  z w r a c a .  

Telefon Redakcji I7i>

Pricipłatę i ogłoszeniu p r z y j r o  n  L w i e :
Biuro Administracji „Dziennika P olsk iego", plac Marjaeki, 

liczba 6 i 7 w domu pana Lasocki we w iedniu : 
pp. Haasenstein et Vegler (Otto Maass) M. Dakca 
h . Schalek; A. Oppelik; Rudolf Mosse. W. Berlinie, 
Frankfurcie Kolonj: Haasenstcin et VogIer i Q. L  
Daube; w Hamburj-u; Karoly et Liebmann. W War­
szawie Reichman i FrendW . W Paryża C. Adam, 
Rue dej saints Peresi 31.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłata 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukirm (petit).

Prywatna Korespondencja i nekrologi 1 3  et. od wiersza.
Drobne igłoBzenia l ‘ /» centa od wyrazu. Pomieszkania 

sklepy po 1  c t  od wyrazu.

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o 8 . rano. Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza

Francja i Rosja.
Lwów 20 listopada.

W  pierwszej połow e b. m. obchodzono w A vray 
uroczystość odsłonięcia pomnika G am bitty . Pre­
zydent rzeezypospolitej francuskiej i prezydent , 
ministerstwa wysłali tam swoich przedstawicieli. 
Minister robót publicznych i sz!uk pięknych 
p rzybył osobiście i w w ygłoszonej mowie sław ił , 
piętnastoletnią pracę Gam betty, nad ratowaniem j 
Francji od apadku i podniesieniem jej, po dozna­
nej klęsce. M owę przyjęto żywem i oklaskami 
Francuzi c.heieli u czcić zasłużonego patrjotę, który 
nie stracił odwagi i bronił o jczyzn y  w tedy, kiedy 
ogólne zapanowało zwątpienie —  ale zapomnieli 
zapełnić, że k iedy  po roku 1876 proponowano 
Gam becie, w ejść w ściślejszo stosunki z Rosją 
przeciw ko Niem com , tenże od p ow ied z ia ł: lepiej 
stracić A lzację  i L otaryngję, lepiej pogodzić się 

zaw rzeć przym ierze z ucyw ilizow anym i Niem 
cami, aniżeli łą czy ć  a.ę z despotyczną i barba­
rzyńską Rosją.

C ony znakom ici ludzie Francji z lat nieda­
wnych, 9 nawet całe poprzednie pokolenie ukształ- 
c o n y c h  i liberalnych m ężów powiedziało, w id M c i 
d o  czego d o p r o w a d z i ła  F rancuzów  n i e n a w i ś ć  ku 
N ie m c o m ; coby  powiedzieli o tej pr»e»adzonej , 
przy luźn i z  Rosją, która o d  początku rewolucji 
z 1789 r. by ła  najzaciętszym  wrogiem wolności 
Indów i głów ną sprężyną w s z y s t k ic h  reak cy j- > 
n y c h  przeciw ko F r a n c ji ,  jak o  przedstawicielce ’ 
tejże w o ln o ś c i ,  koalicyj. i

N ietylkt Napoleon I., ale nawet Talleyrand, ■ 
których  o zbytek  liberalizmu nikt nie posądzi, 
przewidywali zgubne dla E uropy całej skutki 
wzrostu potęgi Rosji. O becnie sami Francuzi chcą 
jej pom agać do opanowania nietylko W schodu, 
ale z czasem  może całej E n o p y .

Może nie wiedzą, albo zapomnieli Francuzi 
że w ła jn ie w Bismarka, podczas je g o  poselstwa 
w Petersburgu wpajano nie-nawiść ku N apoleo­
nowi III. i Francji aby za pom ocą Niemiec 
osłabić F rancję i usunąć przeszkody do zdoby 
czy  na W schodzie. G d y b y  teraz przyszło do 
wojny i F rancja, połączona z Rosją, odniosła 
przypadkiem  zwycięstw o nad trójprzym ierzem , 
tylko 1. osia zyskałaby rzeczy wi-tą korzyść, 
Francja  w najlepszym  razie jedyn ie  chwilową.

-'^ ie d fw n . W r n Pi.nri) . » .ą  -  ~ i . m -
w iS ir e J  w  JZDie, wyrazu się o przym ierzu z 
Rosją w ten sposób : „F rancja  i Rosja przed
wszystkimi innymi są rycerskim i narodami, u 
których kłamstwa nie ma, do których żadne 
zdradzieckie myśli nie znajdują przystępu, które 
tylko o swoje bezpieczeństw o porozumiewają fię 
i jedyn ie  o honor dbają, bo nie są one rachun­
kowym i narodami1'. T o  już chyba ironja, boć 
niepodobna przypuścić w człow ieku chociażby 
cokolw iek ukształconym  braku wszelkiej znajo­
mości historji oraz stosunków i charakteru życia 
rosyjskiego. Najzagorzalsi słowianofile, a nawet 
sami ukształeeni trochę Rosjanie n igdyby  o so­
bie nie podobnego bez zarumienienia się me w y­
rzekli. Sym patję Francji dla Rosji tłum aczyć 
należy przedewszystkiem  ogólnym  brakiem  zna­
jom ości charakteru i obycza jów  ludów ją  za­
m ieszkujących. T o  prawda, że przeszkodą do 
tej znajomości jest ję z y k  i pismo, zupełnie o d ­
mienne cd  europejskich, tudzież ogrom ny obszar 
kraju, co  utrudnia dokładne poznanie ludności 
i ca łego systemu rządu, s le  wiadom ą jest rze­
czą, że niezna.om ością stosunków obcych  krajów  
Francuzi zawsze się odznaczali i dotąd nie prze­
stają odznaczać.

Być może, że gdyby Francuzi lepiej cok o l­
wiek poznali Rosję, gd yb y  tak byli w stanie 
przypatrzeć jej się z blirka, albo na własnej 
skórze di,4^jad czyć rozkoszy  cyw ilizacji rosyj- 
skiej, m ożeby cokolw iek w zapałach sw ych osty- 
Sb. Na razie jednak  F rancja  nie jest przystępną 
teg^rodząj|^rozpam iętyw aniom . Zaślepiona poli­

tyką, korzy się rZeCZP08P°iila przed caratem. 
Owacjami przyjmuje każdego gościa z nad Newy.

R osyjski ńiijf®®1, spraw zewnętrznych może 
b y ć  pewnym  serdeczne8°  Przyjęcia. Gość to nad­
zw ycza jny i trzeba mu wielkie robić honory, 
zwłaszcza, że przybycie  jego do Paryża za p o ­
zwoleniem cara'*, ma b y ć  c?em ś w rodzaju re­
w izyty za odwidziny ttoty francuskiej w Kronszta­
dzie. Zapewne podczas pobytu pana Girsa w P a­
ryżu, utrwalą się jeszcze i wzmocnią serdeczne 
stosunki m iędzy Francją a Rosj^! nabiorą 
charakteru urzędowego -— ciekawą tylko b y łob y  
rzeczą dowiedzieć się, na jak  długo. D la miłości 
prawdy trzeba skonstatować, zaczynają się 
już nad Sekwaną objaw iać oznaki reakcji prze­
ciw przesadnemu kultowi knuta. Na razie są one 
słabe. Może jeszcze wzrosną-

„Już teraz przy ważnych wnioskach w ra 
dzie państwa, liberałowie n em ieccy  ofiiru ją P o ­
lakom samoistuość Galicji, aby po usunięciu poi 
skich oligarchów  w radzie państwa zapewnić so 
bie większość, którą mają przy terażn.ejszych 
stosunkach —- Polacy.

D alej, dalej, podobny niczem nie usprawie 
dliwiony przew ażny w pływ  Polaków w parła 
mem-ie i w wewnętrznej p X ty c e  państwowej, go 
tów doprow adzić do przesilenia, jeżeli rząd nie 
da podnieść się polityoznio russkiemu narodowi 
w Galicji i jeżeli nie zabezpieczy mu sw obodne­
go rozwoju na gruncie konstytucyjnym , ku eze 

! mu po winne b y ć  skłonione kompetentne sfery, 
nie sym paljam i lub antypatjami, lecz irostym 
zmysłem politycznym ".

Ot... i pozazdrościli nam !

Pozazdrościli nam!
W p ły w  Polaków w Austrji nie daje nigdy 

zasnąć spokojnie naszym russkim. Budzą się oni 
od czasu do czasu i w ołają wielkim  głosem  ua 
trwogę, że w p ł j w Polaków jest za wielki i na­
leży  go konieezme zn iszczyć, albo ograniczyć.

Całkiem świeżo znany organ russkieh Ua- 
lyckaja Ruś występuje z alarmowym artykułem  
„P o la cy  w Austrji," w którym omawiając nieda­
wną sprawę decentralizacji kolei, m ającą właśnie 
b y ć  sW k iern  tego nadmiernego w pływ u, tak 
p isze :

„W yjątkow e położenia w yw alczyli sobie Po­
lacy w Austrji patrjotycznemi dążeniami owej 
szlachty, która wierna swym  dawnym  tradycjom , 
zawsze stała twardo w obronie sw ych kastow ych 
interesów i przyw ilejów  i zespoliwszy też intere- 
sa z interesem ogólno • polskim, szukała zawsze 
pnnktu oparcia tak w Rzym ie, ja k  i w stosun­
kach  z panująccm i dynastjami całej E uropy, 
gdzie starah się zyskać sympatję i w spółczucie 
dla sw ego narodowego dzieła.

I  polska sprawa trzym a się na wierzchu, nie 
w następstwie jakichś szczególnych  stosunków, 
lec? po większej części skutkiem stosunków < so- 
bistych patrjotyeznej szlachty, przenikniętej 
duchem  jezuityzm u i połączonego z nim fanaty­
zmu religijnego, w którym  sgrawa polska cz r 
W-i '*■ ■ TyTO luł. S to  uiuI ub B apridcayi P o
lakom  zm ysłu politycznego i dyplom atycznych  
zdolności i za pom ocą ich właśnie starają się oni 
w yzysk ać także obecno położenie uaszej monarch i 
na k orzyść sw ych n ar:dc wyeh interesów, eo u ła ­
twiają w wysokim  stopniu w p ływ y  arystokracji 
w w ysokich i najw yższych  sforach

O becnie łączne położenie Polaków  w Au- 
strji tłum aczą polityczną koniecznością, że A u- 
strja zam yśla przeciągnąć na swą stronę P o la ­
ków  na wypad sk w ojny z Rosją. Trudno pojąć, 
jaką  r o lę  mogli Dy odegrać P olacy w przyszłej 
wojnie w obecnym  czasie powszechnej służby 
w ojskowej i ulepszonej broni. P rzyszła  wojna od- 
będzie się na terytorjum , zamieszkałem przez 
Polaków, tylko że ziemia ta będzie literalnie za­
siana wojskam i tak., że o jakiem ś prywatnem  
powstaniu lo la k ó w n ie  ma co j m yśleć; tem bar­
dziej, że wskutek powszechnej służby wojskowej 
i m obilizacji ogólnego pospolitego ruszenia nie 
pozostanie nikt — prócz  starców, kobiet i 
dzieci".

T u  d o p ie r o  d o w ia d u je m y  się, o  c o  s ię  Ual i 
Ckoj Rusi r o z c h o d z i ,  b o  oto z a p y tu je , —  d la e z e g o , 
g d y  się A ustrja  stara  o  p r z y c ią g n ię c ie  n a  SWą 
stron ę  P o la k ó w , —  d la c z e g o  R u sin ów  g a l ic y js k ic h  
p o m ija . C z y ż  d la te g o , że n a r ó d  ru sk i w y  p r ó b o  
w a n y  w  w ie rn o śc i, n a le ż y  g o  w y s ta w ia ć  r a  p o lo -  
n iz a c ję  i la ty n iz a c ję , a b y  t y lk o  P o la k o m  d o ­
g o d z ić .

Tu następują żale do hr. Tnaffego za jego 
nierównomierne traktowanie plem ioo słowiańskich 
i tat a konkluzja :

5 J)

Z R osji.
Od jed n^go z przy jaciół naszego pisma, k tó­

ry świeżo z Rosji powrócił, otrzymaliśm y list na 
stępujący :

„ W  Petersburgu, udając się stamtąd na 
W ilno do W arszaw y, kupiłem sobie bilet do mię 
dzynarodow ego wagonu I klasy, Jeszezem  się 
w moim przedziale, a b y ł on na dwie osoby, na­
leżycie  nie ulokował, gd y  zjawił się korduktor 
z zapytaniem, czy  przyjm ę pew nego podróżnego, 
ja k  się zdaje, w ysoką figurę rządową, który je- 
azie także za granićę. Przystałem  na to. tem 
chętniej, że w dzień bałem się nudzić sam je ­
den : nie długo trwało, a w szedł m ężczyzna słu­
szny, silnej budow y, m ający grubą głow ę, a na 
tw arzy zarost ryżaw y. Pułkownik żandarmów, 
który go do m ego przedziału odprow adził, k ła ­
niał mu się bardzo nisko. N ieznajom y wszczął 
pierwszy rozm owę po rosyjsku, lecz gdym  mu 
pow iedzi-ł że tym  język iem  nie władam, m ów ił 
potem po francusku, w końcu po niem iecku. P o ­
nieważ akcent niemiecki miał w yborny, przypu 
szczam  zatem, że z pochodzenia musiał b y ć  Kur- 
landczykiem , lub Fiiilandczykiem , poczytyw ał 
się jed n ak  za czystej krwi Rosjanina i nie w y ­
rażał się n igdy inaczej, ja k  ty lk o : »M ój ce ­
sarz — mój rząd — my russey itp .“ — Jak się 
nazywał, nie wiem i prawdopodobnie n igdy się
nic dowiem, -1f.------ — ĵ- .nią uwwiem w W arsza
wie I odtąd z oczu go straciłem.

Z  początku b y ł dość ostrożny, lecz gdym  
mu powiedział, że jestem obywatelem  austrjackim, 
zrobił się mówuiejszym, nawet zauważyłem  
w nim pewną sw obodę, której przedtem nie miał 
w sobie.

—  Co w Rosji o wojnie mówią V —  zapyta­
łem  m iędzy innemi.

A c h ! g d y b y  się na nią zanosiło, ja  b y ł 
bym  b y ł jednym  z pierw szych, k tóryby o niej 
musiał w iedzieć — odrzekł z niemiecka, przy- 
czem  lekcew ażąco ręką m achoął. —  To prosta 
bajka, że Rosja do w ojny się gotuje U nas nikt 
je ; nie pragnie, a najmniej cesarz. T rzeba znać 
naszego cara, aby wiedzieć, ja k i on ma wstręt 
do wojny. Już sama jog o  korpulencja ciężka, 
apatyczna, jest wielkim czynom  gwałtownym  
w ręcz przeciwna. B ić 3ię będziem y, j e ś  1 i — n a s  
z a c z e p i ą ,  a l e  s a m i  n i k o g o  n i e  z a c z e ­
p i m y .  Takie jest u nas położenie. W ierz  mi 
pan, m y tyle mamy dziś do załatwienia pieką­
cych  spraw wew nętrznych, m iędzy któremi 
agrarne na pierwszem stoją miejscu, że tylko 
szalony może przypuścić, iż Rosja prze do w oj­
ny. Konstantynopol nas nie minie, lecz czy  go 
dostaniemy za lat dziesięć czy za sto, to dla nas 
wszystko jędne R o s j a  u m i e  c z e k a ć  i to 
e®t s ilą  jej polityki.

—  W  Europie jednak utrzymują —  prze­
rwałem —  £e Rosja na granicy zeehodniej ma 
już kroc e w ojsk  nagrom adzonych.

—  T o samo mówią u c j$  0 Austrji. Sam 
słyszałem podróżnych, którzy opowiadali, że cała

W  PODEJRZENIU.
P0W1 ESĆ

M  K  B l i A D D O  N ’A .

daJ;»y).

Co możesz pan nam pow iedzieć w spra­
wie zamordowania .ego biednego stworzenia,
Tr« Tertona P*4skiej  żony ? ~  zapytał proboszcz

_  Mogę powied2iieć to jedyn ie , że zarówno 
F is  pan. nie mam , naj mniejszego 0 tum poję­
cia, kto by ł jej m ordercą —  odpow iedział Tre 
verton, ciągle tym samvni Bp0kojnym  tonem.

y ło  to bez wątpjenia nierozsądkiem, a 
może nawet „ c h w a ls tw c a  z mej stroay) 
szczać dom mój tejże samej Qo ; to z zamia. 
rem me powrócenia doń więcej A le gdybyś pan 
wiedział jak trudnem już do zn ies ien i było to
ż y cie, kture tam prowadziłem, nie w idziałbyś 
pan z Pewnością, nic d ziWneg0 w tem, że skorzy- 
stałen z pierwszej nadw zonej sposobności, b v 
się z koła ty c h stosunków w yd ob yć na wolność.

^*e dajm y już raz spokój tym bezpo- 
‘ rzebnym  gadanjom  i przypatrzm y sir raczej ca ­
łej tej sprawie, biorąc ją  ze stanowiska prakty­
cznego odezw ał się znowu Samps0n _  T ylko 
bez zbytecznego pospiechu. Zaw sze będziesz pan 
miał jeszcze dosyć czasu, mister Trevert,n  do 
zrzeczenia się majątku i do oskarżania samego 
siebie o dwużeństwo. Zanim  pan jedn&k zrobisz 
ten krok ‘stanowczy, przekonajm y eię wpierw o 
istotnym stanie rzeczy. Pan zaślubiłeś made- 
moiselle Chicot w Paryżu ?

— T ak  jest, 18. maja 1868 r. Zostaliśmy so­
bie poślubieni w merostwie, cerom on ja kościelna 
mc miału u feisoa .

— Pod jakiem  nazwiskiem brałeś pan ślub ?
—  Pod mojem własnem. Później dopiero po­

cząłem  b y ć  znany ped nazwiskiem mejej żony.
—  C zy wielu ludzi w  Paryżu znało w łaści­

we pańskie nazw isko?
—  Bardzo niewielu. D o dzienników pisywa­

łem  pod mojem przybranem  nazwiskiem, toż sa­
mo wszystkie moje szkice z owego czaaL nosiły 
na sobie jeden  tylko podp is : Jack. Jako Jack 
byłem  też ogólnie zrany aż do rzafau m ego w e­
sela, po którem nazywano mię już Jackiem  
Chieot.

—  Co pan wiedziałeś o przeszłości swej żony ?
—  Bardzo mało. W iedziałem  tylko, że po­

chodziła  z A uray w Bretanji, że mniej więcej 
na pięć lat przed naszym ślubem p rzyby ła  do 
Paryża i że prowadzeniu się j« j  n e można by ło  
nic zarzucić, jakkolw iek  całem u jej otoczeniu 
wiele by ło  do zarzucenia.

—  A le o dawniejszem je j życiu  w Bretanji 
nic panu nie by ło  wiadom o V

—  W iadom e mi by ło  jeno to, eo ona sama 
mi powiedziała. B yła  córką rybaka i wzrosła 
w wielkiem ubóstwie. Nareszcie uprzykrzyło się 
je j to twarde, monotonne życie i wybrała się dla 
szukania szczęścia do Paryża. Droga, którą o d ­
by ła  sama jedna, w największej części piechotą, 
trwała cały  miesiąc.

—  I to jest wszystko, co panu w iadom o?
—  W szystko.
~  W  takim razie nie możesz pan wiedzieć, 

czy by ła wolną, zaślubiając pana i nie możesz 
wiedzieć, ż»li p,erwsze małżeństwo pańskie było  
w ażne! zawołał Sampson z tryumfem.

W  całej tej sprawie rozgryw ało się zaró 
wno o własne interesu Sampsona, ja k  o int - 
resa jeg o  klienta —  postanowił tedy w alczyć do 
upaJłego.

Jako adwokat w I la  lehurst miał on o k o !o 
pięciuset funtów rocznego dochodu - jeżeliby
jednakże majątek T re y c i(■ im m‘ i.1 b y ć  ob

Galicja jest wojskiem nabita, a wzdłuż granicy 
prawie w każdej wsi stoi piechota i artylerja. 
Czy to praw da?

G dym  na to pytanie tylko nśnrechem  odpo­
wiedział, d jd a l ;

—  Bawim y się nawzajem w slraszaka, nic ' 
w ięcej. i

— A o głodzie eo słychać ? —  zapytałem .
-- I w tem jest niezmiernie wiele przesady —

odrzekł. —  Niedawno zwidzałem  gubernie, g ło ­
dem nawidzone i m ogę pana upewnić, że ani 
w połowie nie jest tam tak źle, ja k  Europa są­
dzi. Ziem niaki u. p. są tam o pięćset procent 
tańsze, niż w Petersburgu lub W arszaw ie. Z łe  I 
leży jed y n ie  w tem, ż e  c h ł o p i  m y ś l ą c ,  i ż  
r z ą d  b ę d z i e  i c h  m u s i a ł  ż y w i ć  d o  w i o ­
s n y ,  n i e  c h c ą  j u ż  n i c  r o b i ć .  Przy no­
w ych linjach kolej >wych, które minister kom uni­
kacji kazał jed yn ie  w tym celu budować, aby 
ludność, głód  cierpiąca, miała łatwy zarebek, nie • 
ma prawie n ikogo. A le  na to jużeśm y poradzili, j 
Z  Petersburga w yszed ł świeżo rozkaz do wszy- • 
stkich wójtów gmin, by  każdy, kto nie zechce | 
robić, by ł k a r a n y  c i e l e ś n i e .  P ierw szego ' 
dnia dostanie 25 kijów, 'a  jeśli to nie pom oże, 1 
wsypie mu sięjjnazajutrz pięćdziesiąt. Ż e  to p o ­
skutkuje. za to ręczę.

—  Środek nie bardzo humanitarny — wtrą­
ciłam ,

—  Taki, jak im  do rozumu naszego chłopa 
najlepiej można trafić. Inaczej się rządzi nad 
Sekwaną, a inaczej nad W ołgą . Spadek rabla, o 
którym  cała Europa teraz mówi, także nas nie 
przeraża. Jest to prosta spekulacja żydow ska, 
nie więcej. W ierzaj mi pan — k oń czy ł z naci­
skiem. — R  sja nie stoi tak źle, jak  to w E uro­
pie głoszą je j nieprzyjaciele, m iędzy nimi 
w pierwszym rzędzie żydzi, m ający  w swoim 
ręku caią prasę, lecz wiedzą, za co nas nie 
nawidzą.

Skoro takim jest w Rosji położenie, więc 
jak ie jż  właściw ie okoliczności przypiszesz pan a- 
larm y w ojen ne? —  zapytałem .

—  Mnie się zdaje, że złym  t uchem  Europy 
jest dziś cesarz W ilhelm  —  odrzek ł pcważnie. — 
N ie dość mu b y ć  cesarzem, on chce b y ć  także 
najlepszym  w odzem  lądowym , pierwszym  na

ifaoie admirałem, gen jalnyn profesorem, niezró 
wnanym  kaznodzieją, B óg  wie kim jeszcze  ! . . .  
A  pięknie to, że gd y  nasz cesarz przez N iem cy 
przejeżdżał, on go nawet nie witał na swojej 
ziemi i Czyż taki jeden fakt nie m ógł E uropy 
zaniepokoić ? Zresztą kto odgadnie, co ten cz ło ­
wiek myśli, czego pragnie, dokąd dąży ? Monar- 

, cha, który w państwie konstytucyjnem  ośmiela 
się m ówić, że wola króla jest prawem, jest zdol­
nym  do wszystkiego. I  oto co  Europę trwoży . 
W idoczn ie to człow iek  chory, jego  cierpienia 
oczne oddziaływ ają  na m ózg... Jeśli będzie tak 
jeszcze rządził kilka lat, przew róci N iem cy do 
góry  nogami. Nikt większej usługi, niż on, nie 
m ógł nam dotąd oddać. D zięki jem u złączyliśm y 
się z Francją  i dziś jesteśmy n.ezw yciężeni.

G dym  coś o W łochach  wspomniał, mój to­
w arzysz m achnął ręką pogardliw ie:

— Na tych zjadaczd w makaronu nawet 
awagi nie zw racam y —  odrzekł. —  Oni lubią 
w yciągać kasztany cudzym i palcam i z g o r ą c e g o  
pieca, więc gd y  im co obiecam y w cbw iii stano- 
w czej, pierwsi urwą się od tróiprzymierza.

Z  kolei przeszliśmy na Austrję. Tu mój to­
warzysz -vszedł w form alny zapał 

! —  W iesz pan co, my jesteśmy w szyscy  z
: największem podziwianiem dla cesarza F ranci­

szka Józefa! — zaw ołał. — W  całej Europie 
nie ma m onarchy równie m ądrego, —  szlache- 

: tnego. M ieć blisko dw adzieścia narodowości, mię­
dzy niemi dwie tak gadatliwe, jak  czeska i wę- 
gierska, a mimo to harmonię m iędzy niemi 
utrzym yw ać, jest to sztuka, której nie podoła łby  
sam Bismark, gdy b y  stał na czele  Austrji.

W asz  cesarz to w zór roztropnego i zacnego mo­
narchy !

K iedy mój towarzysz to mówił, patrząc, nań 
z boku, w duchu m yśla łem ;

—  Czy rm: m arzycie wy przypadkm m  o 
liż D'U eię do Austrji, aby N iem ców  zizolownćzbliż;

i tem samem zepchnąć na drugorzędne stano 
w sk o?

B yliśm y już niedaleko W arszawy, gdym  go 
za p y ta ł:

— Nie gotuje się w Rosji nie now ego pod 
względem urządzeń wewnętrzyeli ?

— I Owszem J u ż  n i e d ł u g o  w y j d z i e  
a k a z ,  n a  m o c y  k t ó r e g o ,  w s z y s t k i m  
c u d z o z i e m c o m  b ę d z i e  w z b r o n i o n e  r a z  
n a  z a w s z e  n a b y w a n i e  p o s i a d ł o ś c i  
z i e m s k i c h  w o b r ę b i e  c e s a r s t w a ,  c i  
z a ś  z o b c y c h ,  k t ó r z y  p o d d a ń s t w a  r o ­
s y j s k i  ? g o  n i e  p r z y j m ą ,  b ę d ą  m u s i e l i  
w c i ą g u  t r z e c h  ł a t  s p r z e d a ć  s w o j e  
m a j ą t k i .  D otąd obow iązyw ało to prawo t 7lko 
w kilku guberniach w naszej graniey za ch o ­
dniej —  teraz będzie ono rozszerzone na całe 
państwo.

Oto. com  usłyszał w podróży. Pow tórzyłem  
wam dosłow nie uwagi m ego towarzysza, a jakie 
wy z nich w niosk: wysnujecie, to już do mnie 
nie należy.
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Sytuacja w Brazylii
N ajsprzeczniejsze wieści dochodzą z Rio de 

Janeiro przez W aszyugton i Valparaiso do 
Europy. R ząd dyktato ja lny  w stolicy brazylij­
skiej rozciągnął najsurowszą cenzurę nad depe­
szami prywatnem i, idącem i do E uropy, sam zaś
przez usta swoich posłów  w W aszyngtonie, Pa­
ryżu, L ondynie, W iedniu i Lerlmiu zapewnia
z system atycznością, godną lepszej sprawy, że 
w całej skonfederowanej B razylji panuje najprzy­
kładniejszy spokój, że w prowincji Rio Grandę 
do Sul w ybuchły zamieszki czysto m iejscow ej 
natury, które nawet interw encji zbrojnej ze stro­
ny w ładz centralnych nie wym agają.

Tym czasem  mneżą się z każdym  dniem p iy - 
watne coraz dokładniejsze biuletyny o w ypad- 
Lach tam tejszych, które w rzeczyw istości nie
da^ą żadnej podstawy do sztneznego optymizmu 
D iodora da Fonseki i jego narzędzi. G d y b y  na­
wet przeuwezesnem i, a nawet wprost mylnem 
by ły  pogłoski o w ybuchu zaburzeń w prow in­
cjach  Para i Bahia, to szerzenie się rokoszn 
w R io Grandę do Sul nie ulega ju ż żadnej wąt­
pliwości. Pow stańcy liczą tam pięć pu łków  pie­
choty i pułk ja zd y , mają przeto — jak na sto­
sunki brazylijskie —  wcale pokaźną armię, d o ­
wodzoną przez jenerała Fernandeza, który miał 
już sposobność pokonania wojsk rządow ych . Na- 
eży uprzytomnić sobie, iż czternastom iljonowa 

B razylja  liczy  w szystkiego 28.000 żtłn ierzy  po­
zbaw ionych tak niezbędnego środka pom ocn icze­
go wszeluiej akcji zbrojnej, jak im  są koleje.

Skoro przeto zarzewie luntu padło na 
dziew iczą ziemię braryljską, to pożar może z b ły ­
skawiczni, odą rozpostrzeć się od niw y do Liwy 
od kolonj, 0 3 kolonji. W samej p :ow in cji R io 
Grandę do Sul m ieszka 100.000 kolonistów n ie ­
m ieckich , n iechętrych  dla rzeezypospolitej, która 
pozbaw iła  ich praw cudzoziem skich. W  tych 
warunkach sześć pułków  może w ystarczyć aż 
nadto jenerałow i Fernandezow i do odepchnięcia 
słabego ramienia w ładzy centralnej T o  też kilka 
załóg, pom iędzy innemi duże miasto Itaqui, kapi­
tulow ało już przed nim, a nawet wielka emporja 
morska, P orfo &llegre, w padła w : ę ce rokoszan, 
w idocznie chę nie witanych przez ludność.

eony na budowę szpital t, w skutek takiego 
obrotu rzecz on w edług w szelkiego [praw dopo­
dobieństwa musiałby ustąpić ze stanow is.a  
doradcy  prawnego, a mie je g o  zastąpiłby 
jaki& umyślnie w tym celu złożony komitet.

—  W  każdym  razie w oryginalny sposób 
stawiasz pan kwestję — zauw ażył Treverton,
| ogrążony do tej chwili w g łębokiem  zam y­
śleniu

l i r o -

Jest-to j„ d y n 6 racjonalne stawianie 
kwestii, D la  czegóż zresztą, pytam  pana, ten 
pospiech, dla czegóż masz się paa koniecznie 
oikarżać o popełnienie oszustwa ? Jaką możesz 
pan mieć p cw n o 'ć , że mademoiselle Chicot nie 
pozostawiła w A u ra j jakiego m u łżon ka? A  może 
ooa  właśnie dla tego udała się do Paryża, ażeby 
uciec przed tym  mężem, który g[ę z nją brutal­
nie o b ch o d z ił?  M og li to bvć niczem więcej, 
jak tylko rozpaczliwym  krokiem  m łodrj kobiety. 
P sdróż przez kraj zupełnie nieznany, trwająca 
cały  miesiąc, przedsiębrana przez kobietę samą 
bez żadnego towarzystwa i to w dodatku pie­
chotą...

—  B yła  ona je sz cze  tak m łodą - -  rzekł 
Tre\ erton.

—  Nie była  jednak  tak m łodą, ażeby nie 
mogła w ydać się już za mąż.

—  Cóż więc mi pan radzisz uczynić ?
— Powiem  to panu jutro. Muszę się 

wprzód dobrze nad wszystkiein zastanowić. 
W  tej chwili inogę panu jedynie powiedzieć, 
co, zdaniem mojom, oie powinieneś pan 
czynić.

—- Cóż tedy !
-  Pri edewszystkiem  niechaj się pan nie 

zrzeka majątku tak długo, dopóki nie nabędziesz 
zupełnego przekonania o tem, że rzeczy  wi 
śeie nie masz prawa ao jego własności. Pana 
zaś, księże proboszczu, jak o  w ykonaw cę testa- 
md? tli uj-raszain o zachowanie w tajem nicy

całej tej sprawy. Toż samo musisz pan w ym ódz I 
milczenie na pańskim synu.

—  M ój syn nie m oże m ieć żadnych pow o- 
dów do szkodzenia państwu Trerertonom  —  
rzekł proboszcz. f

Naturalnie, że nie ma — odpow iedział 
oam pson —  ale zachowauie się jeg o  dzisiejszego ’> 
w ieczoru nie bardzo by ło  przyjacielskie. |

—  O  ile mnie się zdaje, to k ierow ał nim 
jedyn ie  w ysoki szacunek, ja k i żyw i dla ] 
Laury — zauw ażył w odoow iedzi proboszcz. • 
Sądził w idocznie, iż w yrządzono jej w iel­
ką krzyw dę. I  ja  zresztą tego samego je­
stem przekonania i bynajm niej się nie dziwię 
oburzeniu m ego syns. R zeczą jest pańską, panie 
Sampson, poczyn ić wszelkie kroki prawne jak ie 
pan będziesz uważał za korzystne dla swego 
klienta ale co  się tyczy  moralnej strony tej 
historji, to ja  nie w ypełniłbym  m ego obow iązku 
ja k o  sługa boży , jeżelibym  nie powiedział, że 
pan T re eiton ściągnął na swoje sumienie grzech, 
który jedynie głęboki, serdeczny żal zgładzić

J jest w stanie. T y le  tylko mam do powiedzenia
obecnej chwili. D obranoc, mister TreYerton,

dobranoc, Lauro !
U jął ją  w swoje ramiona i na je j czoie z łoży ł 

ojcow ski pocałunek.
—  Nie trać pani odw agi, bi ’ dne dziecię 

rzek ł łagodnie. —  W ierzaj mi, że pragnę gorą-
: co, ażeby mąż pani p rzezw yciężył wszelkie tru ­

dności, pragnę tego ze w zględu na panią. M oże 
zechcesz pani przyjść do nas i podzielić się 
z<!e!ją  swem zm artw ieniem ? Przyniosłoby to pa­
ni niewątpliwie algę.

— Opuścić teraz m ojego m ęża? —  zawoła
• ła  Laura głosem , w którym  przebijała boleść, 

zmięszana z trwogą. —  Jak [ an możesz uwat&ć 
mię za zdoR ą  do czegoś pod obn ego?

, — Skoro żona pańska położy się do łóżka,
j ażeby w ypocząć po tym dniu, pełnym  wzrusz“ ń, 
j t> ra d b y m , p r z e d  u d a n ie m  się d o  d o m u , pom ó­

wić jeszcze  z panem słów kilka — odezw ał si 
adwokat, gd y  ju ż  d -zw i za proboszczem  si  ̂
zam knęły.

Laura zrozumiała tę delikatną w skazów kę i 
podała adwokatowi rękę na pożegnanie, do m ę­
ża zaś, któryr odprow adził ą aż do schodów,
zw róciła  raz jeszcze  swą bladą znużoną tw a­
rzyczkę, na której m alowało się zaufani3 i gorąca, 
serdeczna, niczem niezacnw.ana miłość.

—  B óg niechaj eię strzeże i ma w swej opie
fte 1 — szepnął do niej John na pożegnanie. —
W skazałaś mi drogę, jaką m am postępować i te­
raz b y łb ym  zdolny znieść w szystko, wszystko 
utracić, z wyjątkiem  tylko twej miłości.

Pow rócił do Sampsona, zajętego skrzętntm 
notowaniem czegoś w swej książeczce.

— A  więc jesteśmy sami, panie Sampson
Co miałeś mi pan do powiedzenia

—  Bardzo wiele. A  tof się pan ubrał w ła 
dną h istorję! D laczegóż nie zwróciłeś się pan 
zaraz z początku do mme z całem zaufani; m ? 
Poeóż u djaska trzym ać adwokata, jeżeli się przed 
nim wszystko utrzym uje w tajemnicy V

—  Teraz nie ma już co o tem m ów ić —  
odparf John. - -  Potrzebuję pańskiej rady na 
przyszłość, ale me skarg, odnoszących  się do 
przeszłości. Cóż mi pan radzisz uczynić ?

Musisz pan jeszcze  dzisiejszej n ocy  do 
siąść najlepszego konia z swej stajni i dostać się 
na niiu do stacj kolejow ej, o ile możność jak 
najdalszej, gdzie wsiądziesz pau do pierw szego 
pociągu, jaki będzie stamtąd odchodził Ot n. p. 
do E ie ter  nie będzie stąd o w ie’ e w ięcej, jak 
30 mil angielskich, na dobrym  tedy koniu m o­
żesz pan na czas jeszcze  do echać.

Bezwątpienia, ale cóż zyskam przez to ?
Umkniesz pan stąd, zanim by  cię jeszcze 

zdołano przy  aresztować pod zarzutem mor­
derstwa.

—  Przyaresztow ać?
' ' ' i i  jfi-f-y  nastąpi.)
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R f  IC Ili Onntoa D i i r l i n i  wyświecony na kap] na, ciężki musiał odbyć nowicjat
W i s p i  c o n c r a  r c u a t n i .  k ^ k i e g o  zawodu, bo Posła.nv do Tarnowa pod

B y ły  włoski prezes gabinetu, Criipi, zdaje Poznaniem, jako zastępca zmarłego na cholerę pro-
1 ° ł  £1 1 t - 1 I I .  - 11 * . . .  l i__________  1__ TO   _____ _ L  "  się chcieć naśladować e k j kanclerza Bismarka. 

Odsunięty od Steru rządu, stał się zawziętym  
przeciwnikiem  sw oich następców, których działa 
nia niemiłosiernie krytykuje, podburzając opinję 
p r .ec iw k o  nim Crispi nawet posunął się w kie­
runku opozycy jn ym  dak j od księcia Bismarka. 
Ten ostatni poprzestaje na naganiania polityki te­
raźniejszego rządu, Crispi, dla zwiększenia tru­
dności obecnego rządu w łoskiego, podnie a prądy 
rew olucyjne w narodzie. W  tyeli dniach ogłoszo­
no telegram, w ysłany prsez niego do przyjaciół 
palermitaóskich, w którym  w yraża nadzieję, że 
dem okracia włoska, p luiętna. chlubnych ka t z 
roku i 848  i 1860, zelektryzuje naród do ośw iad­
czenia się przeciw izisiejszyin w ładzeom , k tórzy  
nigdy za o jczyzn ę sw ojego życia  nie narażali, 
ani żadnych ofiar za nią nie pon03ili. Jeżeli treść 
telegramn jest taka, jo k  ją  podają, zasłużył Cri- 
Bpi na zarzut braku patrjotyzm n; takiem bowiem 
wezwaniem, jak  do p rzy jació ł swo ch w Paler 
mo, podkopuje powagę rządu i tern samem naj 
mocniej szkodzi interesom o jczyzn y . P. Rudini w 
istocie nie bra ł udziału w walkach o niepodle­
głość, ale stojąc dziś na czele rząda, służy kra­
jow i tak samo, ja k  poprzednio s łaży ł mu Crispi, 
a m oże nawet lepiej ; poniżanie go w oczach na­
rodu jest czynem  w każdym  razie niepat joty - 
cznym . Op niope, broniąc członków  dzisiejszego 
rządu, którzy, oprócz Nicotery, w epoce, o któ­
rej Crispi wspomina, czynnie nie w ystępowali, 
zarzuca temu ostatn:emu, że przeciw ko dzisiej­
szemu, rządow i odwołuje się do rewolucji. W sz a k ­
że z drugiej strony zaprzeczyć nie m ożna, że 
medjol&ńska mowa Rudini’ego napotyka na deść 
ostrą krytykę nie tylko ze strony zwolenników 
Crispi’ ego Saint-JamPS Gazette nie lepiej ją oce­
nia od Riformy D ziennik angielski oświadcza, 
iż zagadką jest, w ja k i sposób Radini przywró 
cuć zamierza rów now agę w  bu łżecie bez nałoże­
nia now ych podatków , zaciągnięcia pożyczki i j  

ponownej redukcji budżetu wojny. Italie, która 
pierwiastkowo w yraziła  przekonanie, że m owa j  
Ruditii’ ego  powinna znaleźć powszechne uznanie, 
zm uszona jest teraz w ykazyw ać bezzasadność 
zarzutów , czynionych jej przez prasę austro 
węgierską i berlińską. Organ ten utrzym uje, że 
Radini. przemawiając tonem tak przyjaznym  dla 
Francji i Ro3-i, stosował się pod tym względem 
do sposobu myślenia, przewa ającego w W iedniu 
i Berlinie.

boszcza ks. Breańskiego —  przez o* ty ciąg epidemji 
sprawował tutaj duchowne obowu ski, niosąc po­
ciechę religijną do łoża eadżumionych. Stąd powo­
łany został na misjonarza do Śremu, gdzie mu nie­
bawem powierzono urząd nauczyciel religji i języka 
hebrajskiego przy tamtejszem gimnazjum. Przez czas 
siedmioletniej pracy przy tern gimnazjum, wychował 
on grono młodzieży, z której wiglu poświęciło się 
stanowi duchownemu.

Krótko przed publikacja ustaw majowych przyjął 
prezentę na benefLium we Wrześni z rąk hr. Edwarda 
Pomńskiego i ta przez lat przeszło 18 pełnił obo­
wiązki pasterskie z w,Qlkiem powodzeniem i skutkiem. 
Mimo najzaciętszej walki kulturnej, jaka w Księstwie 
grasowała, umiał ks. Stablewski < stre rozporządzenie 
w swym powiecie łagodzić przez uprzejme stosunki 
osobiste ze wszystkienn władzami. Długotrwałą pa­
miątki} jego pracy w parafji będzie odnowiony z gruntu 
i gustownie ozdobiony Kościół parafjnlny z XV. wie­
ku, pozostający od wojen szwedzkich aż do tego 
czasu w częściowej ruinie. W nku l » ? 6  wybrany 
został po zaciętej wa'ce wyborczej posłem z powiatu 
wrzesińskiego, jako mąż stanowczo katolickich i kon- 
serwatnych zasad. Jako taki, umiał ks. dr. Stable­
wski wyrobić sobie od razu wybitne stanowisko, tak 
pośród Koła polskkiego, jako też wśród całego sejmu. 
W ciągu tego 15-letniego posłowania swego odznaczał 
się ks. prałat Stablewski szczególną wymową, która 
mu tak u swoich, jak i u obcych zjednała wielkie 
uznanie. Powierzano mu sprawy najważniejsze, jak 
n. p. interpelację kościańską, sprawy etatu wyznań, 
około których toczyły się najzaciętsze rozprawy, spra­
wy 'ęzykowe, jak głośne interpelacje z roku 1882 i 
18SS i t. d., a ze wszystkich tych zaszczytnych po- 
ruczeń świetnie się wywiązywał.

K R O N l K A .

Ks. Florjan Stablewski.
Ks. Florjan Aleksander Oksza Stablewski, uro­

dził się dnia 16. października 1841 roku we Wscho­
wie, z ojca Onufrego, oficera wojsk napoleońskich, 
z matki E jiilji Szreniawa Kurowskiej, córki radcy 
apelacyjnego dziedzica dóbr pogorzelskich. Chrzest­
nymi jego byli: jeneralny dyrektor zbmstwa kredy­
towego, Aleksander Brodowski, towarzysz ojca jego 
s wyprawy moskiewskiej i Karolina de Thierry, nau­
czycielka matki, późniejsza p. Osińska, przełożona 
pensjonatu w Poznaniu.

Nowy książę kościoła liczy w swej rodzinie 
szereg mężów dobrze znanych i starszym i dzisiej­
szą m generacjom Poznańskiego, a dobrze zasłużonych. 
Wspominamy tu tylko prezesa trybunałn, strjje 
cznego dziada, dziedzica Kołaczkowa, znam go z wy­
mowy trybunalskiej; Karola z Zalesia, przyjaciela 
Marcikowskiego i współzałożyciela twarzystwa nau­
kowej pomocy; Erazma posła na sejm, świetnego 
mówcę, a szambełana pruskiego dworu —  i żyjącego 
dz'ś Stanisława wicemarszałka sejmu Wielkiego księ­
stwa Poznańskiego, wieloletniego posła na sejm i je- 
neralnego dyrektora ziemstwa kredytowHgo. Rodzony

Nekrologja. Justyna R e n o ć ,  żona posła do 
rady państwa, zmarła w Meranie d. 15. bra. Ciało 
przywiezione będzie do Niegowiei koło Gdowa, gdzie 
w sobotę odbędzie się pogrzeb. —  Tadeusz Jan B i e ­
l i ń s k i ,  drd. medycyny, przeżywszy 25 lat, zmarł 
d. 18. bm. w Tarnowcu — Rudoif Juljusz S c h e n k ,  
maior obrony krajowej, bra" p. Gustawa radcy dworu 
Si-h?nka, byłego prezydenta sądu obwodowego w Sam­
borze, zmarł w Samborze d. *19. bm. — W Sądowej 
Wiszni zmarła Autonina z hr. Komorowskich B ą- 
k o w s k a, właścicielka dóbr, w 70 roku życia.

Kalondarz. Sobota (2 1 .) : Ofiarowanie N. M. P. 
Wschód słońca o Rodzinie 7. minut 24, zaohód o 
godzinie 4. minut 10.

K a ?. fJe d, aiy s i i w b k i . o " polował' r.a 
jelenie, kozły (rogacze), Jisy, zające, borsuki, prze­
piórki, dzikie getębie, dropie, pardwy, bażanty, kuro­
patwy, Gomki. jarząbki, cietrzewie, głuszce i ptactwo 
wodne i błotne w tljfląftóm.

Z Życia towarzyski3go. Dnia 25. wieczorem 
odbęd ie się w kościele parafialnym w Dębicy ślub 
panny Stanisławy B ł a ż y ń s k i e j ,  córki star. leśni­
czego w skarbie Dębickim, z p. Kazimierzem D a 
s z y ń s k i m ,  asystentem kolei Karola Ludwika.

Dnia 26. bm. odbędzie się w Skolem ślub p. H. 
M e r u n o w i e z ó w n e j ,  córki tamtejszego lekarza, 
z p. A. R e i n e r e m ,  komisarzem starostwa.

Jubileusz 25-letni pracy nauczycielskiej obcho­
dziła d. 12. bm. kierowniczka szkoły żeńskiej św. 
Marcina we Lwowie, Marja Tyehowska.

Z arniki. Wachmistrz Habel Alfons ze stadnin 
rządowych w Drohowyżu, zanranow.-ny został za 
stąpeą oficera w staoninach rządowyih w Pradze. 
Majorowi 30 pp. Hermanowi Czikana odjęto komendę i 
szkoły kadeckicj w Tryeśeie. —  Do rezerwy prze­
niesieni zostali podporucznicy: Ad-<m Dziednszycki
z 11. p. art. i Włodz Adamicka z 3. p. art fort.

brat ks. arcypasterza, Józef, służył długie lata w j Porucznika l i .  pp. Emila Kneeka przeniesiono do 77.
armjl pruskiej, a wziąwszy dymisię, jako major, 
osiadł w Tworzymierkacb, gdzie jako wzorowy k,
to li k: i gorący Polak, współziomian serca umiał sobie
z ednaó od razu

Początkowo Florjan Stablewski uczęszczał do gi­
mnazjum św. Marji Magdaleny w Poznaniu, później 
do gimnazjum w Trzemesznie, glzie od lal młodych 
odznaczał się wiwkiemi zdolnościami, gdzie też w 
1861 roku uzyskał świadectwo dojrzałości.

Po dwuletnich studjacn w seminarjum ducho- 
wnem poznańskim, udał się na uniwersytet do Mo- 
mclijum gdzie odbywał studia za rektoratu znanego j ndesię-y n
profesora BólliDgera p ośw i.ca ją c  się obok teol.gji objady, wz
głównie historji. Z Monaclijum Tez, glzie już pod- 
ówczas przebywało znaczne grono artyst w naszych, 
wyniósł zamił wanie-do sztuki, które go znamionuje 
tak że do dziś dnia utrzymuje stosunki z artystami 
naszymi W roku 1866 promował się rt,lKt° ri’ 
św. teologji napisawszy rozprawę: „O początkac 
r*digji ehrześciańskiei w Prnsit-cb". W trmż roku

pp., a poruczniku Wilhelma Muinxa z 77. do 11. pp. 
Podporucznik 90. pp. August Musskóller przeniesiony 
został do 78 pp.

Z towarzystwa przyjaciół uczącej się mło­
dzieży we Lwowie. Głodne dzieci. Rada szkolna 
(kręgowa miejska zebrała od dyrekcyj poszczególnych 
szkół lwowskich imienne wykazy tych dzieci, które 
wskutek nędzy rodziców i panującej drożyzny w domu 
wcale nie otrzymują ciepłej strawy. Wedle tjch 
wykazów które dyrekcje szkoły należycie sprawdziły, 
ic z b i dzi-u-i, które towarzystwo w ciągu Gz c h  i pół 

musi utrzymywać, dając tymże bezpłatne 
zrosła  w tym roku do poważnej liczby. 

1200 głów. Sran potrzebujących w poszczególnych 
szkołach wedle tych wykazów jest następujący:

S z k o ł y  m ę s k i e :  I lu. A dam a M ics ie w ie z a ,
óO  e b ł o p c ó w ,  im .  P i r a m o w ic z a .  8 0  c h ło p c ó w ,  im .

Staszica 4 6  ch łopców , im . K onarski“ go. 35  ch łop ców , 
im . Elżbiet,y; -ig. toh łop ców , im . Szuszkiewicza. 21 
ch top ców , 49  eLłonęów , im. św

mieli

Anny, 81 chłopców, im. św. Marji Magdaleny, 30 
chłopców, im. św. Marcina, 69 chłopców, gimnazja 
polskie i ruskie 115 chłopców, seminarjum nauczy­
cielskie, 20 kandudatów, im. św. Zofji, 23 chłopców, 
razem 668 chłopców.

S z k o ł y  ż e ń s k i e :  Im. Adama Mickiewicza, 
4.1 dziewcząt, im. Piramowica, 63 dziewcząt, im Ko­
narskiego, 30 dziewcząt, im. Elżbiety, 54 dziewcząt, 
im. Szaszkiewicza, 13 dziewcząt, im. św. Antoniego, 
35 dziewcząt, u d , św. Maiji Magdaleny, 45 dzie­
wcząt, im. Staszica, 52 dziewcząt. Wydziałowa żeń­
ska im., królowej Jadwigi, 30 dziewcząt, im. św. 
Anny, 78 dziewcząt, im. św. Marcina, 75 dziewcząt, 
im. św. Zofji, 16 dziewcząt. Razem 532 dziewcząt.

Ogólna suma otrzymujących bezpłatne objady 
jest 668 532 =  1200.

Z szczegółowego zestawienia wszystkich szkół 
wypada dziennie za objady poważna k w o t a  66 zł .  
26 ct. d z i e n n i e ,  za przeciąg zaś czterech i pół 
misięcy, licząc od połowy grudnia 1891 roku do 
końca marca 1892 roku, ezjli po odtrąceniu świąt 
1 roczystych i niedziel, które młodzież powinna ze 
względów wychowawczych spędzać w kółkn rodzin- 
nem to jest 110 dni, w których objady będą wy­
dawane, wyniosą koszta bezpłatnych objadów, p o k a ­
ż ą  k w o t ę  7288 zł. 60 ct.

Ze względu na powyżej przedstawiony rzeczy­
wisty stan rzeczy, Wydział chcąc osiągnąć cel za­
mierzony i żywić do końca marca 1892 roku wymie­
nioną liczbę młodzieży, która tej pomocy w tak cięż- 
Tm, jak zima dla każdego ubogiego czasie, koniecznie 
11 1/1 Duje, nie mając zapasowych funduszów, zmu 

szony jest znowu odezwać się do publicznej ofiarności 
i ani na chwilę nie wątpi, że zbioroworai siłami cel 
zamierzony osiągnąć zdoła

I najmniejsze datki na cel powyższy przyjmnje 
z wdzięcznością r a d a  s z k o l n a  o k r ę g o w a  m ie j-  
sk a  w a t u s z u  na II.  p i ę t r z e ,  oraz redakcje 
wszystkich dzienników miejscowych-.

Pisemne zgłoszenia, oraz posyłki wiktuałów, 
jako to kartofli, fasoli, kapusty, kaszy [ t . p ,
0 ktoro jako bardzo pożądane dla zaopatrzenia kuchoń, 
zostających we własnym zarządzie, w imieniu mło- j 
dzieży najserdeczniej prosimy, należy adresować do 
b i u r a  r a d y  s z k o l n e j  o k r ę g o w e j  mi e j s k i e j ,  
r a t u s z  I I .  p i ę t r o .  Wszystkie nadesłane datki 
w gotówce lub wiktuałach ogłaszane będą w dzien­
nikach miejscow eb tygodniowo.

Z  W ydziału towarzystwa. Mieczysław B ara ­
nowski, prezes. Baras^]iipxvisz, sekretarz

Pogr/eb Śp. Stalmacha odbył się w Cieszynie, 
dnia 18. bm. Na trumnie złożono kilkanaście wień­
ców. Między tymi były : Wieniec towarzystwa Zwią­
zku katolików, z napisem: „Związek katolicki pier­
wszemu narodowcowi" ; „ Giciarda cieszymka swemu 
założycielowi“ ; „Odrodzicielowi Szląska, obrońcy ludu 
—  Redakcja Wieńca polskiegou ; „Macierz szkolna 
swemu prezesowi" : „Czytelnia katolicka w Skoczowie 
swemu opiekunowi"; „Duchowieństwo sziąskie obroń- 
cy Iudn“ , tudzhż kilka innuych od rodziny i przy­
jaciół.

O godzenie 3 wyszła, według tamtejszego zwy­
czaju, procesja księży od fary w parach do domu 
żałoby. Duchownych było 46. W farze na niskiem i 

^prnstem podwyższeniu postawiono suknem ozarnem 
pokryte mary z trumną zmarłego — a bezpośrediuo 
potem wstąpił na ambonę ks. poseł Ignacy Świeży, 
dla wygłoszenia mowy pogrzebowej.

Żegnając nieboszczyka wezwał mówca, aby to 
wszystko, co mogło byó w nim ludzkiego, poszło w 
zapomnienie, by wszyscy ludźmi jesteśmy, a nad gro-- 
bem jego zamknęła się te, mogiła w szczerej jedności
1 wspólnej pracy d'a dobra narodowego.

Po mowie tej bdprawion krótkie modlitwy przy 
ciele i pochód znowu parami- ruszył na cmeutarz.

Przez cały czas rosił desżcz, więc może dla 
teuo publiczności było mało — a może i dla tego, 
że tak Niemcy, jak i znaczna część Polaków-ewankie- 
lików usunęła się od udziału.

Możliwe, ale chyba w Galicji, z powodu za­
prowadzenia dwóch pociągów dziennie na szlaku koiu 
państwowej Lwów Bełzeo, zniesiony zustał wózek 
pocztowy, kursujący między Lwowom a Żółkwią. 
Skutkiem tego rozporządzenia urzędy pocztowe w Tu- 
rynce i Mostach wielkich, z których pierwszy odległy 
o mil 5, a drugi o mil 7 ode Lwowa, otrzymują 
obecnie dzienniki i korespondencje ze stolicy krajn na 

j t r z e c i  dzień, podczas gdy dawniej, ki-dy nie było 
i wcale kolei do Ź iłkwi, otrzymywały je regularnie 
j drugi dzień. Spodziewamy się, że d y r e l  o j a  p«o*« _*e- 
j chce w n a j k r ó t s z y m  ozasi® słusznym żądaniom 
; publiczności zadość uczynić.

„Deutocho Wll th<jch-.ft . Urząd pocztowy w 
Przemyślu mieści się w budynku K. Freudenheima. —  
głowy miejskich propinatorów—  położonym przy nl Ja­
giellońskiej. Tak publiczność, jak i urzędnicy pocztowi, 
sarkali już od dłuższego czasu na ciasnotę, zfe i nie- 
wygodiio pomieszczenie biur, smród i bmd w zabu 
dowaiiiu " 1'fztowcm. a Gazeta Przemyska kilka razy 
ziilticioła ał-js iv tej spraw o Otoż, gdy mfflmrej zimy

ekspirarwał kontrakt najmu, zawarty przez rząd z K. 
FremMheimem, przybył z Wiednia p. Koch, aby 
zbadać stosunki w budynku pocztowym i postarać się 
o inne, lepsze i odpowiedniejsze umieszczenie urzędu 
pocztowego i telegraficznego. Wszyscy w Przemyślu 
byli pewni, że p. Koch zarządzi opuszczenie rudery 
Freudenheima i przeniesienie urzędu pocztowego i te­
legraficznego do budynku schludnego i nowego o 
który wcale nie było trudno, gdyż wielu właściciel' 
realności zgłaszało się do p. Kocha z ofertami nader 
korzystnemi.

Tymczasem stało się inaczej; p. Koch uznał ru­
derę p.  K. Freudenheima „ais dem Zwecke entspre- 
chendu i na podstawie złożonej przez niego relacji, 
rząd zawarł z K. Freudenhelmem kontrakt najmu na 
dalszych la t  d z i e s i ę ć  za czynszem najmu w sumie 
6.00.0 rocznie.

P. Koch odjechał sobie dó Wiednia, a K. Freu- 
denheim zacierał ręce z radości nad świetnym Ge- 
schaft'i m.

Cóż się jednak dzieje dalej ? Oto, gdy przed k lkn 
dniami okazała się potrzeba urządzenia wyciągu dla 
listów i przesyłek do biur, znajdujących się na pier- 
wszem piętrze „ in dem dcm Zwecke entsprechenden 
Gebdude“ , robotnicy, urządzający wyciąg, po przebi­
ciu sufitu, przekonali się, że w s z y s t k i e  b e l k i  
w b u d y r k u  p o c z t o w y m  są s p r u c h n i a ł e ,  
s k u t k i e m  c z e g o  z a c h o d z i  g r o ż ą c e  n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w o  r u n i ę c i a  p u ł a p ó w .  Roboty 
zaprzestano i doniesiono o smutnym fakcie dyrekcji 
poczt we Lwowie. Ze Lwowa zjechała komisja, która 
bada ruderę K Freudenheima i zastanawia, się nad 
środkami zaradczemi. Urzędnicy pocztowi pełnią 
służbę, drżąc o życie, a biegli w sztuce zapewnili 
nas. że wszystkie belki trzeba będzie zastąpić nowemi 
i całą kamienicę Freudenheima wewnątrz z gruntu 
przeistoczyć i odnowić. Gdzie się . wtedy pomieszczą 
biura pocztowe ? nie wiemy. Może na to poradzi pan 
Koch? Tak to wygląda „die deutsche Wirthschaft! “

Żandarm zabójcą. W Jabłonicy kierownik po­
sterunku żandarmer,i z Mikuliuiec, nazwiskiem Re 
manowiuz, zastrzelił d. 13. bm. córkę miejscowego 
szynkarza, 19 letnią Marję Egelstein. Tajemniczy wy­
padek je9t przedmiotem dochodzenia.

Choroba „raka.“ Profesor wszechnicy krako­
wskiej, dr. Adamkiewicz —  który na klinice profe 
sora Alberta we Wiedniu odpoczątru października br. 
*yni próby Leżenia raka wynalezionym przez siebie 

środkiem —  w tamtejszem Towarzystwie lekarskiem 
przedstawił wypadek raka u jednego ze swych pa­
cjentów i wskazywał na widoczne polepszeni*,, ao któ 
rego doprowadził za pomocą swoi metody. Sprzeci­
wi o li się jednak twierdzeniu * p Adamkiewicza oheom 
lekarze Billroth, Kaposi i Dittel, którzy oświadczyli, 
że u tego chorego ani mowy jeszcze nie ma o po­
lepszeniu. P. Adamkiewicz postanowił jrowadzió dalej 
kurację tego pacjenta za pomocą 8Wej metody, a t o 
jakimś czasie stopień rekonwalescencji poddać zn >wu 
orzeczeniu Towarzystwa lekarskiego.

Mord irsWo W Rusmołdawicy d 9. bm. zna­
leziono na gościńcu martwe ciało włośc;anKi Anny 
Hanka. Okazało się, że zginęła ona z ręki mordercy, 
który dopuścił się na niej rabunku. Sprawcy poszu­
kuje żandarmerja.

Sprztidaż żony. Pod Czernioweaini, nieopodal 
stacji kolejowej Żuczka, mieszka zamożna izraelitka^ 
wdowa Chaja Silbermann. Miała ona dwie córki, 
z których starsza, niezwykłej urody dziewczyna, liczy 
obecnie lat 18. O rękę tej 18-Ietniej piękności zgłosił 
się niejaki Herman Fiss, rzekomo bogaty przemysło­
wiec z Wiednia, pozyskał serce panuy, a zaufanie 
matki i we wrześniu rb. odbyło się wesele. Po ślubie 
młoda para wyjechała do Rumunji, Piss bowiem, jak 
.mówił, pragnął nabyć w Gałuczu realność i tam staie 
się osiedlić. Od tej pory pani Chaja me miała żadnej 
wiadomości o losie swej córki i dopiero onegdaj 
otrzymała od niej list, datowany ze Stambułu. List 
to pełen rozpaczy. Górka donosi, że ów Piss nie jest 
żadnym zgoła przemysłowcem, jeno han-Harzem dzie 
wcząt i ożenił się jedynie w tym celu, ażeby ją wy­
wieść za granicę. Bezoośrędnio po ślubie zawiózł 
Piss swą in‘odą żonę do Stambułu i tam sprzedał do 
haremu jednego z baszów tureckich, gdzie biedna 
niewolnica dotychczas przebywa. List niniejszy ,p«- 
wiodło się jej wysłać z haremu na tajnej <łr»dz„.

Matka sprzedanej —  jek -zWŁoM ozerniowiecka 
Gazeta poi. — odniosła ślę do austriackiego konsu­
latu w Saiu-m.e z prośbą o pomoc, w celu uwolnie­
nia nnryelri.

Pogrzeb Clam-Mertinitza odbył się w Smeonie
dnia 19, bm z niezwykłą uroczystością. W- oddaniu 
ostotniei usługi wzięli udział: najniaMnilt Tir. Thun,
ks Grzegorz Lobkowitz, bardzo wiele szlachty - cze- 
sk>ej, namiestnik A u strjl Górnej, Rieger, Kwh zata, 
przedstaw iciele w ła d i miasta Sehlanu i Kładno l 
tłumy publiczności. K siądz Hon wypowiedział mowę 
żałobną, która zrobiła wielkie wrażenie. R odzinie 
zmarłego nadesłano bardzo wiele telegramów kondo 
leneyjnfcb, między innymi cesarz nadesłał telegram , 
w którym wyraża żal z powodu śmierci wiernego

.pełnego poświęcenia pa-sługi cesarskiego domu
trjoty.

Opróoz tego naaesłali aroyksiążęta,
wszyscy ministrowie i posłowi* rSinych stJronDy tWj

1  Rio tle Janeiro donoszą, *  pyktator Foneeca, 
zapadł ciężko na zdrowiu. Lekarze wwierdzil; że ^  
raka w żołądku i astmę.

Cuda świata roślinnego. W m i a ^ ^  ffanou
skiem Galliao, % jednego krzewu wmneg*, !»~sikidg l 
na stopę, zebrano 1.287 gron winnych. 
posadzony był d-iesijć lat temu. W Anglji, w Ham_ 
pton-Court, o 19 kilometrów od Londynu, znajdQj„ 
się krzew winny, jeszcze bardziej płodny. Ma ua obe­
cnie 110 stóp długuśc. i 30 caii obwodu pLia 
wnego, a wydaje do 2.500 gron winnych rocznie 
Grona te podawane są tylko do stołu królowei an- 
gie1skiej.

Żart fi.iansowy. w Berlinie krąży dowcip, bę­
dący bardzo na czasie. Pytano się pewnego gieidzia- 
rza, jaki obecnie najpewniejszy bank w Berlinie” —
„ Mitteldeutsche Credithanku brzmieła odpowieaź 

„Dlaczego?“ -  „Bardzo proste: jeżeli >offiem 
ziabowanoby mu zasoby (Mittel) i Cofnięto kredvt
(Credit), to jeszcze zawsze pozostałby   DeatsM
Bank.

Pogrzeb nieszczęśliwej ofiary narkozy ś. p. 
Wincentego K o z ł o w s k i e g o ,  ucznia V.’  ]^agy 
szkoły realnej, odbył się wśród bardzo licznego udziału 
profesorów, kolegów j publiczności. Zmarły był sy­
nem kapitana obrony krajowej.

Z życia  tow ariygkjego. W kościele św. Maijj 
Magdaleny odbył się w tych dniach ślub panny? 
Wandy S w i st e 1 n i o k j ej ( z panem dr. Tytusem 
W a s y l e w s k i m ,  lokajem  powiatowym z Ro­
hatyna.

3ar. Cesarz udzielił j --jry^atnej swej szkatuł; 
gminie Nestorówce, w powieor1 -łrczowskin, na re-j 
stauracię cerkwi, zapomogi w 100 zł.

Magistratowi naszemu w y r y p y  2erc eczne po
dziękowanie i uznanie za gorliwe spraw?
dzikiego zwyczaju panującego dotąi v  t a o Wje roz-j 
iepiania na rogacn ulic kartek żałobnycn. Przy tej 
sposobności wyrażamy nadzieję, że uchwały maai. 
stratu będą ściśle wykonane.

[k r ]  5 . roczn ica  „E ch a“ . Widziałem Tuz na
obrazku w któremś z pism niemieckich, j’ak pubfiJ 
oimośó staczała walkę o bilety wstępu na popjs 
Megoś^ rMannerse,ngerverein’u“ w niewielkiem m.“ 
scie niemieckiem. Rzecz tc bardzo naturalna —  tyle 
życia, co w pieśni" Ale u nas... inaczej! Nasza 
świetna drużyna śpiewacka musiała się wdowom 
'S-aropoiskiem : „Bierz Michale, co p an daje 1 ’
— S Pod Bóg nie zapełnił całej sal] kasynowej 
jak to możn» się było spodziewać. A szkoda Tacyl 
mistrze, jak śp. Kurpiński, Moniuszko, Choj.in, S ihi 
man i Mascagni, podali sobie ręce na wieczorze wczol 
rajszym i spletli przecudny wieniec melodyj. I  nasza] 
biedna „Harmonja stawiła się pięknie i odegraniem;, 
Kurpińskiego uwertury do „Krakowiaków . Góia'.i“ I
oraz Schumana „Marzenia" zadała stanowczo Kła
tym. którzy ją pomawiają o niedotrzYmanty. j i^ u mo- 
®yVojn wejskowym.

^ ^ te ra n ii wieczoru byli bezsprzecznie pp. Sack 
1 Ni a n W i ,  którzy za duęi a Martyi< rzeBlst 
oklask z żaawi j  powtorz-ma p w nie Jadwi­
dze Cybulskiej za scherzo b-moll O h op ^  I
dank się należjr. Chóry wywiązały się że
dania, jak to tyle zasłużone — ale nie subwencjo-/ 
nowane —  „Echo“ wywiązywać się zwykło. p 0wo-l 
dzeme tedy artystyczne zupełne, co się zaś tyczj 
finansowego to nie zrażaj się, dzielna drużyn0) 2 j| 
pp. Fontaną i CzerRiiikHjjj aa czele, ale m iejjj* 
dzieję, że, po kilku latacŁ dałąątj  praoy, z pewaośaj, 

‘ plTblTrżrraść wszystkie bilety wvktfpł-^_ rijzwjedzie 
do Lwowa... niemiecki kwartet Udla, luL innego 
Pudla! -

Z armii. WaoLmistn Tiabe Aifezui ze stadnin 
rządowych w Drohowyżu, zaminowany został za­
stępcą oficera w stadninach rządowych w p r C-. 
Majorowi 30. pp. Hermanowi Czikana odjęto Kunejidę 
szkoły kadee-kiej w Tryeśeie.

Do rezerwy przeniesieni zostali podporucznicy; 
Adam Dzieduszycki z l l .  p. art. i Włodzimierz Ada-
micka z 3. p. art. fort. Porucznika 11. pp g mjia
Kheka przeniesiono do 77. pp., a porucznika Wil­
helma M a in »  z 77 . do 11. pp. Podporucznik 90. 
pp. August Musskóller przeniesiony został do 78  ̂
puł. piech.

Oryginalna zemsta. Onegdajszej nocy h t w h «  
tablicę z napisem „Redakcja ezasopima humorysty­
cznego Śmigus, umieszczoną na murze frontowym w 
domu przy ulioy Sykstuskiej pod 1. 32. Tablicę tę 
znaleziono wczoraj rano podrzuconą w Ogrodzit miej­
skim, a słowa wypisane kredą wyjaśniły powód tego 
„zamacha". Na tablicy widimt] napis: „ M a t o h
p s c h a m e f  za Ba l  s a m b a  urn

Fabrykę radnych, przeznaczonych jtafcC2ne- 
go miasta Lwowa, —ł **T*" w nassem m ieśA m 
szczęście do^yoTresas jeszcze nie uprzywilejowane t

WŁASNE GNIAZBKO.
Z DZIEJÓW MŁODEGO MAŁŻEŃSTWA

* Pomona j ił „ą w ycięła  wadziłem  b y ł ongi do n iezw ykłej doskonałości, nad wyraz okrepnem ; z dziecięcą naiwnością zawołaiem , biorąc od .lokatora obraz podcraagłti?
otw ór w ścianie k u ch ii, który natykać, się będzie Zamiast jednak , j ik  to się robi, ręce w yciągnąć i spodziewałem się jeszcze, że to z ły  sen tylko, on w chodził na kładkę,
w yciętym  kawałkiem  deski. T cm lęd y  wiec bodzie urzed siebie a nn„: w enieść W DOwietrao in^a- 1 który ladn nTiwila minie. Liokiltm* natnmlaat clra-
S!Q w ylew ało

tędy więc będzie 
jużytą wodę. N i" jestże ona roz­

tropn a? - . 1

 N iezaw odnie —  odparłem .

opowied/iał 
F r . R .  K L O C  K  L O N .

(Ciąg dalszy.)
P rzyb yw szy  do domu w ybuch ła  spazma­

tycznym  płaczem .
— D am  spokój moim pięknym  planom —  rze­

k ła , wyspow iadaw szy się ze wszystkiego. 
Widocznie nie dorosłam do tego, aby ci b y ć  po­
mocna.

B iedaczk a ! Uścisnąłem ją , nie szczędząc słów 
pociechy. Zanim udaliśm y się na spoczynek, prze­
konałem  Eufemję, że nikt w św iecie nie m ógłby 
mi lepiej dopom ódz, ja k  ona, ale bynajm niej n i i 
w  ten sposób, iżb y  sobie łam ała głow ę nad spo­
sobem  połatania naszych finansów.

T a k  więc w szystko w róciło do dawnego 
trybu, a Enfemja ograniczyła się do tego, iż do­
k ładała  starań, by tygodniow e zam knięcia na- 
ssych  rachunków nie pog.-.rszały się przynajm niej. 
W  braku innego kapitału, zdaliśmy się na łaskę 
filoaofji i używaliśm y uciech życia , ile tylko 
się dało.

R O Z D Z IA Ł  V.
Pomom wywołuje wielki przewrót w naszem 

gniazdku
Eufemii przypadła  nasza służąca do smaku. 

K a iie ^ o  w ieczora opowiadała mi o jakimś no 
wjm  przykładzie w ynakzc.zego ducha Pom ony i 
* ogromnemi pochwałam i wyrażała się o je j w y- 
bornem sroaam ieiiii i uwzględnieniu potrzeb na­
szego osobliwego domu.

—  Pomyśl tylko, — rzekła raz popołudniu 
—  co  to za filut x tej Pom ony. W iesz, ile trądu 
m ieliśm y z usuwaniem w ody od m ycia, którą

Z daje  mi
się jednak, ż c  ona w ioccj polw i ZS czasu takim 
nadzw yczajnym  pom ysłom , niźli właściwej swej
służbie. n

—  Oh, nte zrażaj je j, m ę ż u s i u ,  ron ion a  staje j śliską od w ody. 
się z każdym dniem pożyteczniejszą. Nie godzi j Eufem ia znajdowała się jeszcze  w stanie 
■uę szlachetne poryw y zlew ać z°raz  zimną wodą. j w p ó ł  sennym ; usłyszałem tylko gwałtowne ch ły-
Przedewszystkiem należy w caiow ieku podtrzy- i śsTęcii i upadek -  sk oczy łe” 1 wi ê* coprędzej
m yw ać dobrą wolę i ochotę. L ożb y  stało się ze na pom oc. Zaledwie podniosłem żonę, gdy  nagle
światem, gdybyśm y każdą myśl śmielszą tLjndć zannkano siiuie do drzwi u luki wchodow ej 1
zaraz ch cieli? W  takiri razie pole dla wielkich ozwał si^ naszego lokatora:

przed siab ił a nogi w znieść w powietrze, leża- j który lada chwila mi-iie. Lokator natomiast oka- — Naturalnie —  bąknął. —  W oda podeaałtt
łem  na plecach i w ten sposób starałem się sta- ■ zy  Tał coraz w ięcej energji. ponad przeklęte okienko i wpadła do środka,
nąć na głowic. N agle zbudziłem  się i gpostrze —  T y lk o  prędko — m ów ił —  Z  tego miej- ; W iatr i d-isacjs położą teraz stanowczo koniec tej
głem że nogi łóżka  stoją o wiele w yżej, niżeli ■ sca najlepiej będziem y mogli parną spuścić Tu j ruderze.
część górna -i>»spoczywaIiśniy na równi porhy- zejdź pan'; jest prawie całkiem  sucho. Przy- ‘  W ziął obraz napowrót odem nie i zniósł na 
łej, głowami na d ó ł !  Zbudziłem Eufem ję. Wsta- wiążę linę; będziesz pan m ógł trzym ać się jej i j dół, ja  zaś udałem się do wnętrza, aby wytropić
ją c  z łóżka padliśmy oboje na podłogę, tak była zsuwać się, a potem ja  pomogę pańskiej żon ę j Pomonę. Latarka ciągle jeszcze  oświetlała klatkę

czyn ów  b y łob y  n i zawsze zamknięte.
—  D obrze już, dobrze —  uspokoiłem  ją  — 

nie będę Pom ony zniechęcał.
Jesień zapanowała w całej p e łn i; za ch ło­

dno by ło , aby  w ieczory spędzać na pokładzie,

W stawajcie i uchodźcię cop ręd ze j... 
W puśćcie mnie —  stary okręt w yw róci się lada 
chwila.

O w ładnął mną przestrach nie do opisania, 
trzymałem jednak Eufem ję w uścisku, nie mo-

ponieważ zaś nasz ogródek przedstawiał bardzo wiąc ani s łow a; ons, natomiast krzyczała  z całej 
smutny w idok nawiózł lokato- świeżą ziemię, siły. Pociągnąłem  ją za sobą, brnąc w w odzie ;
ubił porządną gr-ętłę  i zasadził buraki, zape­
wniając nas, że jeszcze  przed nastaniem zimy
będziem y mieli z nich użytek. D eszcz padał co 
raz częściej i coraz d łu ż e j; naszego lokatora je ­
dnak nie potrafił zb ić z tropu. Byle nadeszło 
zrównanie dnia z nocą, a z pewnością n stanie 
jeszcze  na nowo pora ciepła, jak ie j właśnie trze­
ba dla wzrostu buraków.

Brzmiało to wszystko pięknie — deszcz je ­
dnak, gwałtownym  miotany w Ltrem , nie zamy­
ślał bynajm niej ustawać P ew nego wieczora zer­
w ał się (formalny orkan. Poszliśm y wcześnie
łóżka,, aby nie zsm arznąć. Lokator jedn ak  d^ 
późna pracow ał nrd ogródkiem , ku zdumieniu 
E ufem :i, która nie mogła dociec cela  je g 0 P?acy,

-  C zy tylko nie przym ocow uje on każdego 
buraka ao k otw icy — szepnęła z p r z e k ą s e m  —  aby 
wiatr mu ich me zdmuchnął.

W  nocy  m iałem  sen niezw ykły. Śniło miz usuwaniem ____  ̂ „   .
trzeba b y ło  wciągać na pokład  i z tamtąd do- j się że jestem  znowu m łodym  chłopcem  i próbuję 
piero wylewać. Owóś odtąd nie będziem y ju ż  stawać na głowie — w której to sztuce dopro-

przebyw sry z trudem jadalnię, posadziłem żonę 
na stopniach schodów, które w górnej części 
by ły  jeszcze wolne od w ody.

Zapaliw szy zawiejzoną tu latarkę, wróciłem  
się do sypialni i przyniósł >m suknie E ifem ji 
Przez ca ły  ten czas lokator nie ustawał stukać 
i krzyczeć. G dy  się Eufem ja już ubrała, otw o­
rzyłem drzwi aby go wpuścić do środka.

— T eraz pan sam obierz się coprędzej —  
począł. -  D opóki nie wrócisz, ja. ręczę moją osobą, 
że pani nic się nie stanic.

Stołek, na którym  złożyłem  me rzeczy , znaj­
dow ał się u stóp łóżka, me zam okły w ięc one; 
niebawem  tedy m ogłem  zjawić się na pokładzie 
kompletnie ju ż ubrany. W iatr dął niem iłosiernie; 
nie b y ło  ju ż  jednak tak zimno, jak wieczorem . 
PrzyVem wyjaśniło się znacznie; przedm ioty nieda­
lekie można by ło  dokładnie widzieć. O kręt leżał 
bokiem , tak, że i pokład  przedstawiał równię 
pochyłą . Dla mnie ta cała scena i wszystkie to­
w arzyszące je j okoliczności w ydały  się czemś

Uczynić to samo.
P rzekroczyłem  krawędź, zsunąłem się i 

wkrótce by łem  na lądzie. Potem podniósł lokator 
Eufemję i spaścił ją , trzym ając za rękę, dopóki 
to b y ło  m ożliwe. Eufem ja nie m ówiła anr słowa, 
krzycza ła  jeno, ale ja k  k rzy cza ła ’ Poniosłem  ją 
nieco dalej od bi zsgu i złożyłem  na ziemię. Z a ­
m ierzałem  ją  zanieść aż do domn naszej mle- 
czarki, lecz oparła się temu, m ówiąc że wprzód 
należy pom yśleć o uratowaniu Pom ony. Otuliłem 
więc żonę w ciepła chustę i pow róciłem  znów 
do okrętn, aoy  przyjść służącej z ratunkiem.

schodową i wziąwszy ją, udałam się do irnnhpi 
gdzie zastałem Pomonę kompletnie ub-an* p- 
p lnszem nawet na głow ie, pakującą co f ko­
szyka.

—  Na m iłość Boga, spiesz się, tBfMwczyno — 
zawołałem .-— C zyż nie wiesz, że doB* że okrę. 
nic wytrzym a już długo ?

—  Owszem, proszę pana, wieM o tem -  sta­
niemy się wkrótce igraszką fal-

— W iesz i tak konopadzi0" 1 Cóż ty ładuj ~-ir 
do k oszyk a?

—  W iktuały, -— odpadł® spokojnie. — Wszak
L okator ustawił tym czasem  kładkę w ten sp*-- będzie ich potrzeba, 
sób, iż można b y ło  w ejść na okręt z brzegu bez j Nie b y ło  czasu baw*ć się w dysputą, PorWt 
stracenia równowagi. W szed łszy  na p och y ły  po- | łem  Pomonę za kark, w yw lokłem  na pok fcjf’ 
kład, ujrzałem go w ychodzącego właśnie z ja - r zepchnąłem  z okrętu i poprowadziłem  do EufetOJh 
daini, z krzesłem  w jedn ej ręce, a oprawionym M oja biedna żonka siedziała cichutko, ..jJJr
portretem Dantego wedle Rafaela w drugiej (szka- T łona w k łębek , a^y jak  najmniej w y s ta ^  Ift 
radny, ale pełen aczucia o b ra z ; tak przynaj- na ataki wiatru. Nie tracąc czasu, posi
mniej twierdziła. Eufemja, choć ja n igdy nie m o­
głem  zrozum ieć, co  właściw ie ona przez to 
myśli).

—  O dzież P om on a? — zapytałem , próbując 
silnie stanąć oa śliskich deskach.

—  Nie wiem —  odparł. —  M usimy naprzód 
pow ynosić rzeczy. W iatr i w oda wzrasta; okręT 
m oże każdej chwili przew rócić się.

—  A le gdzież jest nasza dziew czyn a? Nie 
m ożem y przecie dać _j< j  utonąć.

—  Nie wielka b y łaby  to szkoda — m ruknął— 
z trudem stawiając kroki. W szak cna ciągłe w y­
prawia głupstwa. G d y b y  nie ow e okienko w ku­
chni, które zachciało je j się zrobić, nie b y łob y  
całej tej awantury.

—  Pan więc sądzisz, że to jest p rzy czy n a ?—

lą 
ni t i

obiema kobietam i do domn mleczarai, dj*
piero z wielkim trudem ndało m: ° budzi6.
O ddaw szy Eufem je ‘  Pomonę j ej  w ** ck<} L*B* 
w róciłem  do okrętu . , ,  1

Tu niestrudzony lokator w*  Uaow
energji. CaR. góra mebli y # * * ? , 81<< JUŻ n r
brzegu w bezpiecznem  miejz«ft Zakasałem  1 J< 
rękaw y; całą jeszcze god «® ? zaJęła nam wspó^ 
nemi siłami prowadzona ratunkowa. B j^
t - tw ariy  orzech do zgryz ien ia ; podłogi imajd^ 
w ały się już piaw i« w prostopadłem p ołożeń ' 
schodki wiodące niegdyś w górę, teraz pr< * 
d"iły  gdzieś na bok , a k ładka okazaia się Ą 
krótką i m e wystarczała j d  do połączenia n»JJ 
Wyższego punktu okrętu * lądem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

J. IHNATOWICZ,
L W Ó W , sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 
K R A K Ó W , Sukiennice 1. 20. —  CZEBN IOW CE, Rynek

I. 11. 
1. 2.

W  O  I ł  4 F  I  J  O  JB K  O  W  A .
Usuwa z twarzy prys icze, liszaje, trądziki, p-erzehaienie i łuszczenie skóry, 
wygładza zm arszczki i E łk i uspowe. Twarz odświeża, wybiela i wyd?!ikaea 
do tego stopnia, ie  jako środek tia letow o - bygieniczny został odszczegól- 
uiozy medalem zasługi na wystawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie 

i we Lwowie. — C e n a  i  z ł r .

Fnder higieniczny naturalną białośd L  d lu fatnośt
przytem wygładza zgrubiały naskórek. Pudełko 30, ,5C 1 -

NIGRETiNA
omamy Uh ulewny. —- Ceni 1 słr



ł

rłTBtwo niipłac9eyuh lokatorów. Każdy kto rhoe, 
y go zrobiflfc0 radnym, musi złożyć 25 gotóenów 

nt% ausHJarfe:i- Gwarancja jest trzyletnia. tocz nie"
,« * »  oczywiście ograniczona. Towarzystwo roz- 

ła swoich ajentów, werbujących tandy^tow na ra- 
▼ch których liczba jest n i o o .g r a n i < z o na.
J -rttkim obywatelom, do któxfołl ^ ent. taki siS 
BZ-\ -^djimy przytrzymać go r  kołnierz i sprowa- 
; l jD6pekcję policyjną, a ł* edy z pewnością znaj- 

^on pomieszczenie bezpł*^ne w aresztach po-

Śmiała krad^*^- Pomimo, że świetna
yrekcja policji uznała +  siu80Wne cof^ °  reporterom 
. dziennych vof*™*me czerpania wiadomości szek Kowalski,
tikowych w biurze ^pekcyjn .m , jak to się d z ije  j 

» 07vstkiel] «iek«»y' - miaetach europejskich, prze- ,
1  vjadomości o Ł y c h  kradzieżach pr^ osta ją  , 

i»lrnś szcześU^*6 R> szpalt dzienników, gdyż po- ,
„ łb y , nie znajdując należytej pomocy u 

iko 1 " ' JL*eiist,wa, szukają ratunku w ledakcjach.
2  zgłaszają się do nas w zrę :ny J
t/M okradzione osoby, narzekając na policję, która 

. . .  im na własną rękę robić poszukiwania ,n.a , E5a ’ 
ti . przedmieściu, lub też w  amerykańskich ba- 

G  B-dziemy się starać w yśledzić złodzieja -  
, „ ^ „ m is a r z  policyjny poszkodowanego ale 

itlrai się Pan także ze swej strony oaszii kac skra- 
zione rzeczy“ • Nie ma co mówić, dobra.rada, szkoda 
3 2  że nie bardzo praktyczna. W  środę wieczorem 

l0Do znowu śmiałą kradzież na szkodę inżyniera 
rpełnion  kieg0. Zajmuje on dwa pokoje

kamienicy trzypiętrowe! przy ulicy

Posiedzenie naukowe sekcji lwowski >j Towa­
rzystwa lekarzy galio., odbędzie się w sobotę, dnia 21. 
listopada o godzinie 6 wieczorem (ul. Blacharska 1. 
18.). Porządek dzienny: 1. Nowotwór niizwykły uda, 
Rak pierwotny kręgów, dr. Peigel; 2. O nawykowem 
zaparciu żywota, dr. Rosenbuseh.

Na walnem zgromadzeniu słuchaczów wetery 
narji. które się odbyło ania 14. listopada rb., weszli 
następujaey koledzy do wydziału towarzystwa „Bi- 
bljoteka “sł. wet.“ : Jan Soiak, jako przewodniczący; 
Stanisław Hlawaty, sekretarz ; Józef Zagórski, skarbem: 
Henryk Wojcikiewicz, bibliotekarz. Jako wydziałowi. 
Tadeusz Skwirzyński, Stanisław Kohlberger i F™“ 0*' 

Do komisji kontrolującej: Stomai-i 
Mamak, Anato! Proskurnicki i Witold Andrzej 
Bayger.

Wiadomości literackie i  artystyczne.
Repertuar teatralny. D.iś w sobotę - J ^ 8znik 

z Tyrolu“ , operetka w 3. aktach Karola Zeler a.
Z teatru. Wczoraj z powodu nagłej

p. Koncewicza w miejsce zapowiedzianego
cygańskiego11 przedstaw iono 

Przedstawienie, lubo : 
składnie.

Publiczność przybyła licznie.

słabości 
„Barona

Mikada1 
zaimprowizowane, wypadło

Z
sztuki,

teatru. Dziś” po raz trzeci 
która niezawodnie z pomię

Koniec Sodomy“ ,

DZIENNIK POLSKI i  drt 21 Listopad* 1891 r.

Na przedstawienie przew odniczącego try bu­
nału p. radcy  W olffa, iż w ładze rosyjskie po­
tw ierdziły, że tylko nieznaczne ilości kaw y prze­
szły przez granicę do Rosji, podczas gdy  w edle 
potwierdzeń w ładz granicznych miały tam w ejść 
znaczne ilości kaw y i herbaty, podsądni odpo 
wiadają, że oni towar odstawili do gran icy ; że 
zaś w księgach w ładz rosyjskich cłow ych  przej­
ście kaw y i herbaty nic jest uw idocznione. to 
prawdopc iobn ie  towar ten bez opłaty cła do R o ­
sji w puszczony zosta ł; że w ładze rosyjskie m ogły 
się dopuszczać nadużyć, dow odzić ma tego, jak  
twierdza pod sąd n i, i ta okoliczność, że radca 
Neumann, przełożony rosyjskiego urzędu cłow ego 
w  Zaw ichoście, został wydalony ze służby.

Po przesłuchaniu p. C zaczki obrona i p. pro­
kurator wystosowali do n r g o  szereg pytań, celem 
objaśnienia wielu punktów sprawy. Z  niektóremi 
pytaniami zw rócili się równie# pp obrońcy do 
obecnego na sali zastępcy prokuratorji skarbu p. 
Kozub jw skiega. Zadaw ali też pytania p. Ozaczce 
sędziowie przysięgli pp. M a r k u s  i W o j n a
r o w i c  z.

O godzinie l l 1/;, skończyło  się przesłucha­
nie p. Czaczki i przystąpiono do przesłuchania 
p. Aleksanora S c h m i d t a ,  suspendowanegonad- 
strażnika skarbow ego________

8

)
mier zrobiła nąjgłębsz t

toljów ćgo p.

H j L o r e i .  .  powróciwszy przód 
itwStfe wszystkie szafy zupełjto 
Jziej wyniósł suknie 
płaszcz zimowy) itd 
ak, że panu Z. 
żeby się dostać 

potworzyć dwoje 
Irewi -wpatrzone są

z domu o godz. 
10, zastał drzwi 
wypróżnione. Zło- 

(6 nowych garniturów, nowy 
wartości ogólnej około 300 zł., 

tylko to, co ma na sobie!! 
do pomieszkania, złodziej musiał 
drzwi, a dodać należy, n  drugie 

w doskonały z a m e k we r t -
Lei mo w sk i.

Pan Z. wychodząc z domu pozostawił w pokoju 
loną lampę i ta okoliczność nie odstraszyła rze- 

»• a ksóry musiał niezawodnie przedtem zbadać 
dokładnie tereD. Nie ulega wątpliwości, 4c sprawca 

M M  należy do najsprytniejszych rzezimieszków
ejyż aby w ciągu tak krótkiego czasu otworzyć 

|ltyole dr ;wi i nie zwrócić na siebie uwagi lokatorow,

trZebpotfko?owaTymdoniósł o kradzieży policji, która

Wątpimy ' Y nłużącam Aazało, ze tegoż wieczora wiobm ■*

! « ® °  « »  wohodaoh " S a p i e ’,

k j S 1J S K r f S  d.d»d m ubjnj, t .  P.dc- 
L i. irroSwifliT popełniono w 08ta„nich dniach kilka, 

t i k  w Jodnym wypadku zdołano schwytać zło-

feiei «w yf>adki 111 ’ w chwili’ • gdy tenże pakował
radzione suknie.

P Zawadzki ofiarowuje stosowną nagrodę za 
zyśledzeuię sprawcy, ewentualńe za odszuk mie skra

Zi npodarunki dla cara. ,(&  w* aMtijaoki darował 
■owi Z powodu j e g o  m arnego wesela wspaniały 

rwis srebrny na dwadzieścia cztery osob, złożony 
trzystu przedmiotów. Cesarz niemmeki zaś t o r o w i 

w srebrne] oprawie, z rękojieią bogato wy

'^ g S S B t  Barometr idzie w górę. Średnia 
neratura w tym czasie była 4 -  3'9°C., najwjżsea

, Na wiatr będzie co do kierunku połnocno- 
i & ( W neJ- r  ś.ednia tem-

ostatnicli pre- 
wrażenie na publiczności. 

Poprzedni” utwór Sodermanna, „Honor" przeszedł 
niemal niepostrzeżenie, jakkolwiek był to dramat nie 
mai genialny: I rzecz cWakteryczua, że obecnie po
przedstawieniu „Końca Sodomy , dyrekcja teatru 
otrzymała kilkanaście listew domagających się wzno 
wienia „Honoru". Najlepszy to dowód, że Sudermann 
odniósł u nas „Kcńcem Sodomy “ p awdziwy tryumf- 

Dyrekcja toż w istocie zamierza przedstawm 
wkrótce „Honor .

P rzyszły  tydzień rozpoczuie się bardzo w esoi 
D yrekcja bowiem na poniedziałek przeznaczyła P1®' 
mierę óperetkcw ą pod t y t . : „Alibaba". Kompozytorem 
jest mistrz operetkowy L ecooę. Muzyka jes
w stylu,,'r.zlaehetnymj bez trywialności acz Pełnił wf  
twocnej elegancji i oryginalnych motywów.

Libretto ma treść fantastyczną, 
z opowieści „Tysiąca i jednej nocy ■

Balet gra w niej niepoślednią rolę. Sieam bo 
wiem tańców ensemblowyoh i solowych łączy się 
z treścią sz„uki.

zaczerpniętą

zpaaę

Rada miasta Lwowa.
(m .) LWÓW 19- listopada. P rzew od n iczy ł 

prezydent miasta p. M o c h n a e k i .  Przed 
przystąpieniem do porządku dziennego wnosi 
radny p. J  - n a s z następującą interpelację :

nDnia 22. grudnia 1888 kierow nicy i k ie ­
rowniczki tutejszych szkół ludow ych wnieśli pe­
tycję do świetnej reprezentacji miasta o podw yż 
szenie kwaterowego, m otywując prośbę tem, żc 
w edług w yraźaego brzmienia ustawy szkolnej z 
roku 1873 należy im się pom ieszkanie w natu­
rze, albo o d p o w i e d n i e  r e l u t u m .

Relutum to ma się atósować do i s t o t n y c h  
c e n  p o m i e s z k a l i ;  tym czasem  okazuje -ię 
w praktyce, że kierow nicy i kierow niczki za 
pobierane relutum nie m ogą dostać odpow ie­
dniego pomieszkania, muszą zatem ze szczupłej 
p ła cy  d> Dłacać do kwaterowego.

1. Zapytuję w ięc szanownego pana prezy­
denta, co się z tem podaniem stało ?

2. D la czego petenci dotąd nie otrzym ali 
odpow iedzi na podanie sw e?

(2 -  3). 
0 0f C„ niebu będzi" 

wilgotność po-

Rzeszo-
Kotiers

Lisowski
i

Wiatr będzie co
ohodni, co do siły  mierny

datura doby obniży się do i
zeważnie zachmurzone, a względna

iatrza około 85 pro.; o^ac . ćuieg nieznaczny.
Kontrola gorzelniana w 6a«cJI. O b ^ ciy  roz- 
IVU im oia «  w  G alicji jost następujsey ■

ad kontro ^  Q a]J j j  zachodniej star. m spe-
r ^ o l  Rottersm an. na okręgi skarbow e wsebo^ 

l insDektor W ilhelm  B ischof, oba] z siedzibąto star. n s p e k t o r j  irbuw & a k o w sk im , do
e Lwowie. W okręgia N^ ogądeckii ingpektor

S U » ,  kontroior rnoweki S u n f 
iw  —  W okręgu Tarnowskim msp. Eunge Tadeusz,

;r Ssdlaozek Kazimierz, -  w okręgu 
s k i»  insp. K ok ow sk i Kazimierz, kontr, 
ithelm —  W okręgu Przemyskim msp. 
lodzimrtM. kontrolorowie Ostrowski Władysław 
ebanek Ferdynand, —  w okręgu Sanockim insp. 
.liszewski Feliks —  w okręgu Samborskim inspektor 

fcoiński Emil, —  w okręgu lwowskim inspektor 
pJrtętkiewiez Antoni, kontroior Ciastoń Józef w 
łkregn stanisławowskim inspektor Adelman Aleksan- 
Ur -  w okręgu kołomyjskim inspektor GercBTsk. 

jW Ł . kontroior Teodorowioz Adam —  w okręgu 
.I r o d z k ł*  inl pektor Hoff Bogdan kontroior Stacho- 

Wski Januts Bożomir, kontrolorowie : dr. Baudrowski 
diąnciszek i Bąrtymowski Stanisław — w okręgu 
tarnopolskim inspektorowie: Kosiński Andrzej i Ro- 

Aleksander, kontrolorowie: Syniewski Wi-
Ktoi, Sikorski Maurycy, jedna posada ketrolora nie- 
tusadzena.

Jubileusz. W czoraj upłynęło dziesięć lat mini- 
B te r jw S sŁ ra cy  hr. K a l n o k y ’ ego. D zienniki wiedeń- 
flkie przy tej eposohności podnoszą zasługi m inistra i 
Ogłaszają je g o  bto^r, :Ję. H r. K alnoky, urodzony 29 
gm djna 1832 na M oraw ie , w stąpił W r. 1854 do 

żby dyplom atycznej, przydzielony najpierw  d ■ po- 
^rtwa W M onachjum , a później do am basady w 

lerniria. W  xoku M a p ’ âko sekretarz togacyjny, 
ysłany został do L ondynu , a w  roku 1868 miano- 
Wnv radcą legacyjnym , otrzym ał w  roku  1874 tytn ł 
charakter nadzwyczajnego posła  i upełnom ocnionego
inistra. Mianowany następnie posłem w Kopenhadze, 
Wolanyi_svąd został do mter,mibt>"znego kierowni-
Wa austro-węgierg^ej ambasady w PeteisbUrgu, po- 
iem mianowany w „ łku 1880 rzeczywistym amba- 

r Petersburgu. Areszcie 20. listopada 1881 
wołany został na posLę ministra spraw zagra- 
'aąnyeh.

Niedzielna heroatka tow. ś w s aiomei odbędzie 
j w  sali kasynow ej jak  zw jk le . h p biletów  wstępu 

lodag^ będą m im era na 3 w y g ra n e : w azon, album  i 
p u d e łk »  enkierków.

W W?okOlB“ ta rn op o lsk im  odbędzie Łie w nie- 
2 2 . koncert m uzyki w ojzkow ej 15 pp f 

Ha rakupno Vzyrządów gim naetyoznyeh. - -  Początek 
- g o t ó n ie  4 - n ,  ła(j niu. —  P rogram  now y.

W Czyte**i d ia  kobiet odbędzie się w  sobotę, 
Łl. bm. pogadanka literacka na temat dzieła  Sien- 
ie w icz a : . .B e z  d 'o ^ m d t u “ -

Składki. D o ad in ijjstra cji P>™ a naszego nade- 
ł i l i ,  zamiast w ieńca tlum fl§ baronow ej HipDer- 

^ ha low ej, dla zakładu oleu iecz, ,m ych. jenerał H. K. 1 
"'iostra zł. 6.

D la głodnych  dzieci, * ł « ł y ła  pani W eeberow a

3.

szkolne gimnazjum 
realnej potrzebują restauracji 

■ - J 1 -i— v- —  • Zacbai icw icza, jap
budowni

p r a c ą , ,
do gorliwej pracy ?

P. prezydent w odpowiedzi zaznaczył, że 
chociaż sprawa słuszna, ale wątpi bardzo, ażeby 
rada miejska pod koniec zechciała  obciążać 
budżet tak wielkim wydatkiem . 3p -aw a ta bę ­
dzie traktowaną regulaminowo łącznie z regu 
laeja p łac nauczycieiskich.

' Następnie przyjęto wnioski przedłożone 
przez referenta ks. kanonika Mazuraka w spra­
wie odbudowania spalonych budynków  gospo 
darczych  na folwarku miejskim „Lewan- 
dów ka“ .

Połowę dóbr Pniatyn należące do fundacji 
im. Gosiewskiego tichw&lone bea rozpisywania 
konkursu licytacyjnego w ydzierżaw ić na lat 
trzy L eib ie  Low enkronow i za rocznym  cz y n ­
szem 1800 zł. t. j. O 300 zł. w yższym , aniżeli 
dotychczasow y.

W  cela przekonania się, czy budynki 
Franciszka Józefa i szkoły  

w ydelegow ano ko
mis ę złożoną z radnych pp. 
dziarskiego, Soleskiego 1 dyr. urzęuu
czego p. H ochbergera. . . . . .  * , ■

Dostawę obuwia dla imejsk ej straży_og no 
wej postanowiono oddać p. B azyD m n >. mo ni- 
ckiem u, majstrowi szewskiemu, a to od 1. sty­
cznia r. 1892. 1 j j

Sprawa zakupna dwóch sikawek d a m iej­
skich trenów poż rn iczych  upadła,^ ani
wniosek referenta, ani poprawka p. Michalskiego, 
który żądał kupowania sikaw ek nie w jednym  
roku, ale succesive po jednej co roku — nie u 
zyska ły  potrzebnej większości głosów.

W  końcu postanowiono przed łużyć k o n t r a k t  
najm u z właścicielami kam ienicy przy ulicy Ż ó ł­
kiewskiej 1. 109 na rok jeden , ewentualnie na
la t trzy.

W  kam ienicy tej, będącej własnością pp  ̂
Tarnaw skich, ma oyć  pom ieszczony zapasowy 
szwadron 4. pułku ułanów.

Na tem zakończono posiedzenie jaw ne, a p. 
i prezydent zarządził dalsze posiedzenie tajne.

Cztery miejsca bezpłatnej nauki w lcpnser- 
watorjum m uzyczaem  nadano: Anieli F laczyń-
skiej, Ewelinie B atyckiej, E ugenji L ang  i Jadwi­
dze M ocbnackiej.

Zaś pięć miejsc bezpłatnej nauki śpiewu 
w tow. śpiew ackicm  „L utnia", nadała rada : K a 
zimierze Olszewskiej, W andzie R adkiewiczów nej, 
Helenie W ładyczyn ów n ej, M ieczysław ie B abc- 
ckiej, Stanisławie Iw anickiej. _

Z Izby sądowej.
Kraków 19. listopada.

{Zbrodnia nadużycia władzy urzędowej)
Po przesłuchaniu obwinionego respicjenta 

straży skarbowej. Jana T r ą b k i ,  przesłuchiwa­
nym  b y ł drugi z rzędu z poiuięo.zy obwinionych, 
Antoni C z a c k a ,  suspeudowany nadstrażnik 
straży nkarbowej.

O baj tłómao«syli się, iż tow ary, co do których 
na deklaracjach poświadczyli, >ż j® R osji od- 
konwojowali, rzeczyw iście tam odprowadzili; nad­
to Jan Trąbka tw crdzi stanowczo, że odprow a­
dzone tow a-y b y ły  w  istocie ka vą i herbatą.

Przegląd polityczny.
* Oaz. Lwowska donosi: niektóre dzienniki 

miejscowo podały wiadom ość, jak oby  wszystkie 
w G alicji konsystujące pułk i kaw alerji otrzym a­
ły  polecenie, w ysłać nad granicę rosyjską od-
oddziały, złożone z 18 żołnierzy i 1 oficera.
Po zasiągnięciu autentycznych inform aeyj m oże­
my ośw iadczyć, iż wiadom ość ta jest zupełnie 
nieprawdziwa.

* Nowa Presse rozw odząc się nad trzema
wieóeńskiem i listami Czasu oświadcza, że pro­
ponowana w nich w iększość kartelcwa, złożona 
z trzech w ielkich stronnictw izby , jest nien ożli- 
wą ze w zględu na polityczne aspiraeje kiubu 
Hohenwaita.

* Srbskie Noiine donoszą o za rz ą d ze n iu  mi­
nistra oświaty, dozwalającem , by  w szkołach lu ­
dow ych  w Ł a życa ch  przyw rócon y  został ję zy k  
wendyjski, jako w yk ładow y.

* Koln. Ztg. donpsi z Petersburga: W  kole 
poufnem ośw iadczył minister wojny W annowski, 
że spowodowane głodem  w ydatki, w rh-aem nic 
przeszkodzą dalszym  zbro enLom. W yrób  nowych 
karabinów będzie nawet ile możności przyspie­
szony. Zarządzone właśnie utworzenie jednego 
bataljonu artylerji fortecznej jest tylko jedną 
cząstką w pomnożeniu rosyjskich wojsk forte- 
cznycb. Na koszta nic potrzebuje się W anno­
wski oglądać, gdyż posiada gotowe olbrzym ie 
fundusze jeszcze  na lat kilka.

* Peterscurgski Swiet zamieścił następującą 
korespondenc ję z nad brzegów  Prutu :

„P o  stronic rumuńskiej odbyw ają  się rącze 
przygotowania wojenne. Niedawno objeżdżał 
granicę rumuńską specjalny oddział starszyzny 
rum uńskiej: oddział ten oglądał brzegi Prutu, 
w ybierał p ozycje  i ustawiał baterje. Z  ust pe­
wnego obywatela rumuńskiego z tamtej strony 
granicy usłyszałem  poniższe naiwne zd a n ie : 
„Rumunja, podobnie juk  w ybredna panna, za­
rzuca sieci jednocześnie na Rosję i N iem cy —- 
ale rękę odda temu, kto w chwili decydującej 
okaże się silniejszym

* Birżftw. Wied. powtarzają pogłoskę, żc 
ma b y ć  utworzona kom isja rządowa, do której

tankową w gubernjaeh, dotkniętych nieuro­
dzajem.

T oż samo pismo oświadcza, że koła dobrze
poinformowane uważają pogłoski o zamiorsonem

m e w y 

do dr. Rutowskie-

Berlin 20. listopada. Parlament przysti.pił do 
drugiego czytania nowelli do ustawy o kasach 
chorych. Paragraf 1. o rozszerzeniu obowiązku 
ubezpieczenia na pom ocników  handlowych i za 
trudnionych w .biurach pryw atnych przyjęto po 
długiej dyskusji wszystkim, głosam i przeciw głe- 
scuj wolnom yślnych. (G . L .)  _____

Bada państwa.
Telegramy „Dziennika Polskiego."

Wiedeń 20. listopada. Na posiedzeniu kom i­
sji budżetow ej p izysz ło  do ostrego starcia mię­
dzy posłem dr. R u s s e m  a p. dr. R u t o  w- 
s k i m .  Na zapytanie p ;erwszego, dotyczącego • 
zaknpna dÓDr N adw crna, odpow iedział p. dr. 
Rutowski w tonie podrażnionym : ,.Już na w io­
snę 1890 insynuował dr. Russ, ja k o  referent 
mniejszości ustawy, dotyczącej zaknpna p .zez  
państwo dóbr nadwórniańskich, mimo, że cały  
świat bardzo dobrze wiedział, co i od kogc k a ­
powano, galicyjskim  właścicielom  w iększych po­
siadłości, że pozbyw ają  się sw ych zadłużonych 
dóbr na rzecz państwa.

D r. Russ zerw ał się W zburzony i oświad­
czy ł, że takiego twierdzenia n igdy nie w ypow ie­
dzia ł; ówczesna jeg o  m owa nie zawierała nawet 
podobnej myśli, dom aga się zatem stanowczo, 
aby dr Rutowski uznał swój błąd i cofnął p od ­
niesiony przeciw  niemu zarzut.

D r Herbst, dr. Biliński i dr. Plener, sta­
rali się pogodzić obu posłów. D r. H erbst mnie­
ma, że dr. Rutowski m oże bardzo dobrze 
cofnąć swoje wyrażenie, skoro dr. Russ konsta­
tuje, że podobnej insynuacji n igdy — 
pow iedział.

Z  podobnem  wezwaniem 
go zwraca się dr. Biliński.

D r. P lener uprasza również dra Rutowskiego, 
aby załatwił sprawę w ten sposób, jedynie w ła­
ściwy i zupełnie honorow y.

D r. Rutowski ośw iadcza na to, że podobne, 
jak  obecnie zapatrywanie nad zeszłoroczną m o­
wą dra Russa, w ypow iedział ju ż w tedy w pełnej 
izbie, nie spotkawszy się z żadnej strony z za­
przeczeniem , przyjm uje jednak z zadowoleniem  
do wiadom ości ośw iadczenie dra Russa, że  słów 
swoich ów czesnych  tak nie rozumiał i cofa 
z ubolewaniem  dotyczące sw oje uwagi.

D r. Russ przyjm uje to ośw iadczenie do wia­
domości, na czcm  sprawę załatwiono.

Wiedeń 20. listopada. (Z  izby posłów .) 
Izba posłów obradow ała dziś dali j nad budże 
tem min. finansów.

Minister dr. S t e i n b a c b  o iw iadczy ł, żc 
pr sedłożenie zawierające całą reformę podatko­
wą, wniesie prawdopodobnie w lutym albo m ar­
cu przyszłego roku. Centraina kom isja staty­
styczna pracuje nad zestawieniem Jndatków kra­
jow y ch  i gm innych, wszelako ukończenie tej 
pracy w ym aga jeszcze  dosyć długiego cza­
su. Jeżeli z Izb y  w yjdzie inicjatyw a, aby 
oszustwa podatkowe przy fabrykacji piwa, ca 
kru i nafty karane b y ły  wedle zw ykłego ura- 
wa karnego a nie w edług kodeksu skarbo­
wego, w ów czas zajmie się minister gorliwie tą 
sprawą.

W noweli o egzekucjach  podatkow ych w pro­
wadzono już znaczne ulgi. Reform a administracji 
kas nie da się przeprow adzić na po czekaniu, lecz 
w ym aga studjów. P rzy wym iarze należytości 
może nastąpić raczej ich zniżenie, aniżeli p od ­
wyższenie. W reszcie  skonstatował minister, 
sytuacja finansowa państwa poprawiła 
wiąakiem jednak jest patrceó 
w tył. Najlepiej jest pocostaó

zaciągnięciu nowej pożyczki rosyjski*) z» zupet- j 
nie zmyślone.

* D o dzienników paryskich denoszą z Sofji 
że pom iędzy fes. Ferdynandem  a Stambnłowem 
przyszło do ostrego spora. Książę Ferdynand 
mial podobno mianowicie zamiar utw orzyć dla 
swojego osobistego bezpieczeństw a speoj&l aą 
straż przyboczną, złożoną z żołrierzy  niemie­
ckich i w tym celu w e /bow a ł nawet ludzi 
w księstwie K ebnrgskiem ; nie porozumiał się je ­
dnak pod tvin względem  w cale sic swoim rzą ­
dem Stanfbułow. powziąwszy wiadomość o pro­
jekcie księcia, sprzeciwił mu się w sp .sób  sta- , 
now czy ; groził nawet dymisją w razie w ykona- i 
nia zamiaru. Informacje te nio mają wcale cech  , 
prawdopodobieństw a i dlatego prznjąć j «  należy
z wielkiem  z a s t r z e ż e n i e m .

* P «rysk i Temps, który prow adzi system a­
tyczną kam panję przeciw ko B nłgarji w duchu 
rosyjskich  intencyj, po-nszył przed kilkoma 
dąiami sprawę w dziw ny sposób pogrzebanego 
procesu m orderców  Bf lczew a. D «en n ih  francu­
ski za ręczą, że wie na podstawie w ybornych 
inform aeyj, ’ głów ny oskarżony, Tafechicw , : 
skonał wśród tortur jakie mu zadawano w wię- } 
zieniu. „F a k t ten wystarczy —  p sze  Temps - ; 
żeby w ob ec opinii publicznej w y k » »  całą war­
tość śledztwa, p ow ad zon ego  przez Stambutowa.
Ow e m ocarstwa, które obecnie Bu-garię patroni • : 
żują, mają obow iązek  rzucić światło na te taje­
mnicze sprawy ; w śród takich okoliczno ici p rzy ­
jazne dla B ułga-ji słowa hr. Kainowy ego muszą 
wprost zdum iewać “ Agence Balcaniąue ośw iad­
cza w rozesłanej onegdaj depeszy, że wiadom o­
ści Tempsa o śmierci Tafcchiewa są w f'7'j)s| ta"  
szywe. Tafeohiew urcf.rł w rzpitolQ św. A leksan­
dra, w którym  chorow ał przez d wa m ie lą ce . 
Sekcja  zw łok  w ykazała  jako nie ątphwą przy­
czynę śmierci suchoty. Odnośne bk arsk ie  spra­
wozdania, cdpow iednio do ustawy, w swoim 
czasie oddano prokuratorii.

O oleuram y z innych pism.!
Wiedeń 20. listopada. Cesarz

że
się, obo- 

napi. ód a nie 
środkk m iędzy 

optymizmem, a pessymi^mem (O klaski 1.
W  dalszym  ciągu oświadcza minister, żc 

przygotowana prrez niego reforma podatków, ma 
na celu sprawiedliwszy ich rozkład, a nie zwię 
kszenie się dochodów  państwa. Nic zrzeka się on 
tylko z tego powiększenia się dochodów  jakie 
powstaje w skutek naturalnego wzrostu ludności i 
powiększenia się- je j dobrobytu.

Uwiążą mi ula ter, że  og.oszenie ju ż  teraz 
projektow anej reform y b y łob y  pr*edw czesnem  i 
w yw oła łoby chaos w interesach. Przyznaje j e ­
dnak, zamiarem jeg o  jest kontyngontow eć po- 
dateK zarobkow y. K oń czy  zaś swą mowę w yra­
żeniem nadziei, że silniejsze clcm enia podatkow e 
(to znaczy ludzie bogaisij phniosą a bon cocur 
ofiary na rzecz państwa, bo komu dużo praw 
dano, ten i obowiązki ma większe (rzęsiste
q|̂J

Na zarzuty S t e i n b a , c h a  i N e u w i r t h a  
odpowiada S z c z e p a n o w a  ki .

Minister, zdnje się, nie słyszał jego  m ow y i 
źle ją  przeczy ał, skoro żadnego 7. jego  zarzutów 
nie odparł. M ów ca żądał przecie osw obodzenia 
budżetu o l  pew nych cięża iów  przez w ydanie 
ob ligaoy ’ kolejow ych  i zapytyw ał o zasadę ogól­
nej reform y podatkowej. Na to zaś minisler w ca­
le nie odpowiedział.

Neuwirtb chciał c y fr y ; przytoczone przez 
m ów cę, zbić cytatami z Rtvue des deux mondes 
ale m ów ca czerpał daty z oficjalnych  budżetów 
wielu państw. Na inDy z. rzut Neuwirtha odpo­
wiada, iż jako Polak w pew nych  okolicznościach 
zawsze broniłby powiększenia budżetu w ojsko­
wego. O b y  Austrja nic zaznała doli Polski, któ­
ra przed stu iaty cofnęła się przed wydatkam i 
na cele uzbrojenia. (Huczne oklaski).

Wiedeń 20. listopada, W  kołach  parlamen­
tarnych obiega uporczyw ie się powtarzająca p o ­
głoska, iż zanosi się na kryzis w gabinecie- 
M ianowicie ustąpić ma minister oświaty dr. 
G a u t s c h ,  abv zrobić miejsce P l e n e r o w i ;  
w dalszym  ciągu zaś minister skarbu dr C, tei n-  
b a c  h obejm ie w ów czas tekę sprawiedliwości, zaś 
obecn y  minister sprawiedliwości hr. S c h o e n -  
b o r n ,  tekę austrjackich finansów.

Wiedeń 20. listopada. W e d l e  o b i e g a j ą ­
c y c h  p o g ł o s e k  z d e c y d o w a ł a  s i ę  j u ż  
w i ę k s z o ś ć  K o ł a  na  s o j u s z  z l e w i c ą ,  
P l e n e r  m a  z o s t a ć  m i n i s t r e m  f i n a n s ó w ^  
S t e i n b a c h  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  S c h o e n -  
b o r n  o ś w i a t y ;  d w ó c h  P o l a k ó w  m a  z a ­
j ą ć  p o s a d y  s z e t ó w  s e k c y j n y c h .

W  mniejszości K oła  panuje z powodu tyeh 
pogłosek  ogromne wzburzenie.

W  niedzielę oubędzie K oło  posiedzenie, na 
którem  sprawa rozstizygnie się ostatecznie.

Buda-Peszt 20. listopada. Tutejsze pisma no­
tują pogłoskę, żc  K a l n o k y  u s t ą p i ,  aby ob jąć 
w miejsce ks. H o h e n l o h e g o ,  godność n aczel­
nego ochmistrza, n a  m i e j s c e  ] e g °  P r z y j ć ć  
m a  K a l l a y ,  a n a  m i e j s c e  K a l l a y a  D u -  

; n a j  e w s k i .

Wrocław 20. listopada. W yd zia ł tutejszego 
I związku studentów postanowił zawezwać ogó! 

m łodzieży akadem ickiej w Prusiech, by u mini­
stra wyznań i oświaty petycjonow ać w sprawie 
zachowania dotychczasow ych  fe<*yj.

Flllda 2 A listopada. O biega ta pogłoska, że 
szlachta nltramontańska zam yśla zw ołać wiec 
katolickich notablów, celem pow zięcia uchw ały 
w kwcstji jezu ick iej.

Berlin 19. listopada. Parlamentowi przędło 
żono projekt ustawy zmieniającej artykuł 31 
konstytueji niem ieckiej, odnoszący się do nicty 
kalnosci pcsclsk icj, w ten sposób, iż postanowie­
nia tego artykułu o nietykalności tracą swą moc 
w tedy, jeżeli parlament odroczono na dłużej, jak 
na 30 dni.

Maeeawa 20. listopada W  procesie o nad. 
użycia, jak ich  się dopuścili naczelnicy kolonij 
w łoskich w A fry ce  zapadł ju ż  w yrok. Livraghi, 
Ougnassi i trzej inni o L. rżeni zostali uwolnieni- 
Zasądzono tylko sześcin krajow ców , m iędzy nimi 
Cassę na 16 lat więzienia.

Beri n 20. listopada. Stronnietwo konserwa­
tyw ne uchwaliło wezwać rząd o przedłożenie 
projektu ustawy, poddającej obrót giełdow y nad­
zorowi państwa

J P r z y j e a n a l t  c ł o  L w o  w  a .
dnia 10. listopafa 1891 r.

HOTEL ZORZA. Dr. Z. Korotkiewicz, R  hr. Bniń- 
eki z Krakom S. Tworkowski 1 Kowenic. S. Mroczko­
wski z Tarnopola. J. Rakowski z Hermanowie. L U nąer 
z Dobromila. L. AleJer z Wieania W. M. Pawełka z Berna. 
B. Berg z Wadowic. A. Kempiński z Mod.

HOTEL FRANCUSKI Hr. W. Orłowski z Lisowic 
A. Sozauski /  Grabo wic. T. WsyJowski z Bobrki. A . Kosiń­
ski z Tarnopola. E. Mayer z Czerniowiec. A . Gironeoli, 
F. T&ndler, A. Wickiein, L. Messing, G. Deutsch z 
Wiednia

HOTEL CENTRALNY. M. Barański ze Stryja, iL
Rosner i  Wiednia. A. Wysoc-zanski ze Zńarala. I. Stawski z 
Żywca. Dr. Kubel z Cze-niowiee. K. Prager z Brda-Pesztu 
I Fuclis z Krakowa.

NAD ESŁANE.
Zdjęcia i powiększenia fotograficzne

aż do naturalnej wielkości, bez zatraty podobieństwa z jakiej­
kolwiek fotogratji wykonuje artysL Żaktad fotograficzny

M . G O L D B f  R G i
Lwów, nlioa Jagiellońska liczba 11. 1756

NowoCó: Efektowno fotografje aa blałen szkle natsw en.

kupuje

. J O N A S Z
D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8,
i sprzeaaje wszystkie efekta i monety

po najdokładriejszym kursie dziennym.
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 

prowizji.
^ G łó w n a  r e p r e z e n t a c ja  d la  G a lic j i  

największego i najbogatszego w 
T o w a r z y s t w a  u b e z p ie c z e ń  n a  i f « l «  „ T l ie  
Mntnal.** —■ R ok znłożcnid 184*“ .

Z ió łka  Chambarda, w skład których w ch o ­
dzą w yłącznic liście.i kwiaty, stanowią środek prze 
czyszcza jący , naturalny, niezawodny, skuteczny i 
najtańszy. B ardzo przyjem nego smaku, działania 
łagodnego, bez boleści i najmniejszego .utrudnie­
nia żołądka stanów. lekarstwo poszukiwane 
przez Osoby delikatne, m ające wstręt do w szel­
kich środków  czyszczących . - Skład we^ L w ow ie, 
w ap tek ach : pp. Mikolascha, W ew iórskiego,
R nckera i Sklepińskiego. 535 a

odzielił k róle ­
wiczom saskim, J an«w i Jerzemu i Ma :syrailja- 
nowi, w ielką wstęgę orderu świętego Szczepana.
(O. *Ą .

Wiedeń 20. listopada. W czoraj w  połudn e 
przyjm ow ał cesarz w zamku cesarukita na wpół 
nej audjencji wszystkich k a rd )n i ów  b  skupów, 
baw iących w W iedniu z okazji konferencji bi- 
pkupów. W : lm icnic obecnych na audjencji prze­
mawia! prezydent konferencji, kardynał hrabia 
Scbonbo-n , (G . L .)

W iedeń 20. listopada D o Pressy donoszą 
^M onach jum , dzsiś naragrafowaoym  zosAnie 
traktat handlow y m iędzy Austrja a W łocham i. 
D e l e g a c i  austrjaccy pow rócić tnają jutro do 
W ieania, poczem  podjęte zostaną na nowo ro­
kowania m iędzy Austrją, Niemcami i Szwajcarją.
{O. L-)'

Pary? 19. listopada. Giers przybędzie tutaj 
dzisiaj wieczorem  i pozostanie do nieduieli w ie­
czór. Jutro w pałacu Eiysee dany będrie ob jad 1 
na jego  cześć. {Q m / , . )  •

Telegramy „Dziennika Polskiego.
Tarnopol 20. listopada. W czora j popołudniu

popełniono w tutejszej Kasie oszczędności śmiałą 
kradzież. W  czasie nieobecności urzędników 
niew iadom y spraw ca dostał się do kasy 
wertbeim owskiej i zabrał z mej 26.000 zł.
Śledztwo w toku.

Paryż 20. listopada. Artykuły pism tutej­
szych pełne są przesadnego entuzjazmu z po­
wodu przyjazdu min. G i e r s a.

Na wczorajszem  posiedzenia izby  zapowie­
dział prezydent ministrów, wśród oklasków de­
putowanych, przedłożenie ustawy, dotyczące j

dla sporów mię.
dzy pracodawcami a robotnikami. Socjalista B a- ’ HroMnJBtontofa*’

W i a d o m o ś ć  u ż y t e c z n a .
Przypominamy, że W i n o  C h a s a a la C T  Jes< 

przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeci* bo-
leściom żołądka, mozolnemu i trudnemu /rum ieniu 
(dyspepsji), gastralgji, utracie sił » apetytu- 

Znajduje się w głów nych aptekach.

T E A T R  HR. SKARBKA.

19 z i Ś
Ptasznik z Tyrolu

(Der YogełhUndlerJ
operetka w 8. aktach M. W esta i W. H d g P » * J k »  

Karola Zeliera, przekład C. Danielewski g  .
O S O B Y :

Księżna
Baronessa Adelajda 
Hrabianka Mimiutworzenia sądów rozjem czych  dla sporów mię- ‘ D ^^W eD iTłow eaj książęcy..

-  ~-»cjalisto n -  S . & a w , . f c « r  gwardji,
że robotnicy zgadzają się na

jego

s l y  ośw iadczył, 
takie sądy

Kolonja 20. listopada. Koln. Ztp dw®® 
z Petersburga,że W y s z n i e g i a d z k i j  mml się 
w yrazić, iż musi na nowo szukać vp»rcia 
m iecki targ pieniężny, skoro się 
F  rancji.

W i e d e ń  20 . listopada. Giełda wieczorna 
268 70, laenderbanlci .183-50,
8U'7t, alpiny 57-50.

I Baron°Śoha7nagel, kam^rjunker
I gaffle l profesorowieWfirmćhGB /

o nie- 
ca  wiódł na

stłt8bsn, 270' — , 
renta złota 101 60

Kredyty
lombardy

gaffle
Wfirm hen 
Adam, handlarz ptaków 
Krysia, listowa 
Ssnnecb, wójt 
Emereneja, jego córka . 
Nebel, gospodyni 
B ózia, ktloerka 
Strzelec księcia 
Quendel, lokaj księżnej .

Egydi } ‘ yrulczycy

Ssaiaka
Kaspi owiezowa 
M ichlewiezowa 
SkaLki

. Laskowski 

. Janiński 
. Myszkowski 
• Gasiński 
. Jerzyna
■ Radwan
. Kitschman 
. Ruikowsba
. Wajgel

Czttliowiczówna 
. Jasiński
■ Lo miński
■ Gamski
. Senowski

i5« S S o ~ K l^ Y ^ s iab. r. piaesą na los paistwowy z r.l86L połówki po 3 zł. wymiany I f l t ż  t S T0FF.
p o  k u r s i e  d i i e o n y w
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i f a i j

D r o b n e  o g ło s z e n ia .
H o n  « s i e R l ? ,  r a z w M t ?

no 1 '/ ,  centa od wyrazu.

B Inro wywiadowcze 
skiej w Stanisławowie.

O s t r o w -
907

Slew iTrka r. Ko..., raczy łaskawie 
odebrać list na poczcie .

a n c e l a r j a  dra adwokata
'  Szpnnara w Łańcucie poszu­

kuj rutynowanego koncyplenta
z a r a z  lub od 1. stycznia 1892. 91%

K U FB 1 i! wszelkie przyhary 
podróżne, najtaniej u Pawła 

Langnera, Lwów, H alicka 16.

Nie zwykła sposobaoSĆ I Zaku­
pione ubrania i resztki sukna w spółce 

krawieckiej, bardzo tanio rozsprzeia je 
Zakład Jaszczyszyna, gmach teatrabiy.

Fortepian,
ł nie do spr

używany, w dobrym sta- 
sprzedania. U lica Sykstnska 

1. 23, II. piętro, drzwi nr. 12. 9221

H E R B A T Ę  F&Hllljaa
V, k i l o  h » »  i  a  i ł r .

Znakomite W T S I E W K I  z herbat
*/, k i l o  1 * 4 0  i  a ł r .  1 * 7 0

poieea HANDEL 10*5 t

Alberta Szkowrona
Lwów, Flao MarjacM h 7,

f ^ M E B L E
najelegantsze, najtańsze i najlepsze 

dostać można tylko u

A. L U F T A
H alicka 1 7.

Peraty, dywany, chodniki, 
y  obicia powozowe poleca najta­
niej Sf, ff i/szyńska, Lwów, Ormiań­
ska 26 917

BInro wy władowcze Stanisława 
Sataby, Lwów, ul. "Halicka 15, po­

leca w szelkiego rodzaju doborową służbę 
dworska. g05

IM PRESSA”  dla ogłoszeń interesów 
handlowo - przemysłowych , przyjm uje 
wszelkie anonse do rgłaszania w dzien­
nikach po najtańszych cenach. A d res : 
„ Im p /e s s a : Lwów. 902

n ah acz
* Cena

J V tł* »d y  c z ł o w i e k ,  kawaler, poszn- 
1T1 kuje posady pom ocnika folwarku 
w większym skarbie w G alicji lub na Bu­
kowinie. Łaskawe zgłoszenia proszę adre­
sować pod literam i: J . T . poste restante 
■faro ław.___________  920

I ł s z i t j e ,  wszelkie słabości skóry, wy - 
i - i  rzuty skirne, usuwa ogólnie ulubione 
mydło fiołkowe i woda fiołkowa. Ceny 
mydła fiołkowej o 40 cnt. W od y fiołkowej 
60 et., wyrobu Adolfa Pokornego, 
magistra farmacji. Lw ów , W ałow a 15. 
Skład w Stanisławowie w apt. p. Macury.
B łnro Centralne Antoniny W e-

reętzczyńrikiej, poleca uzdoln io­
ne nauczycielki z muzyką z konwer­
sacją franouską i niem iecką, bony, p. ofi­
cjalistów, ekonomów z kaucją, m aszyni­
stów, gorzelników  z długoletnią praktyką, 
ehmielarzy bardzo zdolnych, młynarzy, 
kueharzy, kucharki, klucznice, panuy słu­
żące i wszelką dob^rowę służbę. Lwów, 
Krakowska 15. 923

do polowania na spizedaż. 
. 20 zł. B liższej w iadom ości

udzieli Zarząd dóbr Eukawiea niżna, 
poczta Stryj.____________________________ 92 i

Gnmienny poszukuje posady pod 
skromnymi warunkami. A d res: Ha-

927
skromnymi warunkimi 

wrylak, Żelechów  wielki.
Iftoby  mi
Lv Lwowa,

liał najdalej 3 mile od 
owies, siano, kartofle na 

sprzedaż, ra *zy podać eenę. W ielk ie Ho- 
łoskn pnęzra Zam arstynów Morawski.

1/ e n c j o n o w a n H  e k s p e d y t o r k a  
p o c z t o w a , zdolna do samoistnego 

prowadzenia skom binowanego urzędu, po­
szukuje adm inistracji lub odpowiedniej 
posady. Zgłoszenia  do urzędu pocztow ego 
w Krzywczu nad Dniestrem. 912

1  litrowa lm telka 90 centów.'
Z  żyta czysto 8 -letnia ż y t n i a  

W ó d k a  bez cukru i bez anyżu w skut­
kach zastępuje koniak. Poleca handel 
K a r o l a  B a ł ł n b a n a  we Lwowie.

H A N D E L

H E R B A T Y
chiósko-rosyjskiejEDMUNDA RIEDLA

w e L w ow ie, p la c  M a r ja c k f 1 0
psleca zbioru m ajow ego:

7 , kilo C o n g o .........................zł. r 6 0
„ „ Soucnong cz a r n i. • „ 2 — 
„ „ '„ zbiór majowy „ 3 —
„ „ Kaysow czarna . . „ 4 —
„ „ W /siewki herbaciane , 130
„ „ Wysiewki z najlepszych

herbat . . .  zł. I ( i » 
Zam ówienia z prowincji w yiefa 

się odwrotną pocztą.
Opakowania się nio liczy .

a O K J U H )
S O r C H O N G  5 zł. W O L IN O  6 zł. za Łj|„ zc świeżego , b ■
nadeszła. Rozsyłka za granicę. Przy fdbi.irne od 1 kili><n\ franko ą H f ...

pocztowej za pobraniem. Ilustrowane katalogi 'gratis i franb* J

HEKM 1TA
w uiodosc'guio- 
nej i znakomi­
tsi jako mi, za 
kilogr “i ąłr. 
< 0 X 1 , 0  4 zł.

i
■ £ >  T ^ - 0 - C *  'ć „ 4 - € S “ € > 0 - 0  € > - 0 - £ 3 4 <  

W zakładzie naukowym dla robót kobiecych
■» przy nllcy K arola Ludwika 1. 3 ,

Br^WluuJ® si? w każdym czasie uczennic - na kurs kioju, szy i a bielizny, 
j  Ikaetwa, oraz wszelkich innych robót kobiecych 

v ‘ O p » ta  m iesięczna wynosi 5 zł., a nauka odbywa się od godziny V
9. do 1 Uczennice, k lóie z godzin przedpołudniowych "korzystać nie mogą \

L J  mają południu trzy godziny za tą samą opłatą. ’
V  Także konwersa.-ji niem ieckiej udziela się w osobnych godzinach tj
Q  12 lekc.fi •* zł.

632
» A  U  M 1 k a O O "

o. k. dostaw ca dworu.
W iedeń, I. Stefans.d.itz Schulerstrasse 1/L.

KOKS.
Przy zbliżającej się p^rze zimowej, mamy zaszczyt i Wrócj,{ 

znowu uwagę Szanownej Publiczności na nasz

K oks łamany.
Cena naszego

1908

Uczennice z prowincji mogą być w Zakładzie na uiie-zkanie i wiktumieszczone.
E leo n o ra  E lu u so w a .

€ H H > 0  «.. - « K M l i

}
\
f

Wi»S7karJa I kldpy
po 1 cencie od wyrazu.

P omieszkaniu kawalerskie, 
fronton e, eleganckie, większe 

lub mni sze, z odpowiedniem  pom ie­
szczenie dla służby lub obsługą w domu, 
od różnych term inów wynajmuje Zarząd 
realności Emil'a Bertełniljana Bra- 
jera, w godzinach 9.— 12. i 3 . - 5 .

terSolonel zaręczynowe, 
obrączki ślubne,

ipletne wyprawy weselae,
oraz wszelkie

biżuterje ze złota i srebra
p o le ca  pn n a jp rzy stęp n ie jszy ch  o- n cl

P
ierSo! 

o b  
komr

K u r k o w a  2 8 ,  dwa pokoje z kuchnią.

S  lub 4  pokoje, kuchnia, spiżarnia. —  
Długosza zi.

I
K-3

K apelusze. Caapki.
Cylindry i Kapelusze składane. 

Kalosze rosyjskie i  Deszczochrony. 
Koce na łóika. Plaidy i kocyki do podróiy

p o l e c a j ą :  1931’ b

S. Gabriel & J. Ghlebownlb
we Lwowie, plac Halicki liczba 3. I

Nowo wybudowana i urządzona

fabryka towarów
w tutejszym kraju nie wyrabianych 
w bliskości stacji kolei położona z p o­
wodu interesów fam ilijnych  jest do 

sprzedania.
:!liższyoh wiadom ości u d zie li: F  L.
Pędstórzu, poste restante. 1992

Do sprzedania
duży mająiei, w powiecie Rzeszowskim,

pół mili o j  stacji k o le jow ej; obszaru: 
3.640 m órg lasu, w części zakon­
serwowanego, 231 mórg dobrych 
■łąk. 300 mórg ornej roli — go­
rzelnia w miejscu, budynki gospo­
darcze murowane —  warunki przy­

stępne.
Z Joszenia pod literą : X. Y. 

poste restante Rzeszów. * 1991

L. 114. l<-90

s
Celem uskutecznienia budowy sskoły 

męskiej w Nowym Sączu, ogłasza się
licytację in minus.

O f e r o w a ć  m o ż n a  1
I. Na wszystkie roboty razem z m a­

tę rjiiłem.
i i .  P o jed yn czo :

- )  Na robo‘ y murarskio z m aterjałem .
b) „ „ kamieniarskie n
c) „ „ stolarskie, ślusarskie i po- 

kostoieze z materjałem.
d) Na roboty blacharskie z materjałem . 

' <y - » ciesielskie „
f )  n „ brukarskie „
g) * n kowalskie

Do uferty należy załączyć zakład 
licytacyjny w wymiarze 10%  wedle k o ­
sztorys >wych een.

termin wniesienia ofert przeznacza 
- ę do doia yf;. Listopada b. r. do go- 
ik/.iuj o po południu w kaneelarji prze- 
wodniązącego Rady szkolnej m iejscow ej.

Plan, kosztorys i bliższe warunki 
Ii wiac-yjr.o są fio przejrzenia każdego 
dnia od godziny 1. do 4. w kaneelarji 
j.r/i-uodnuiząeego Rady szkolnej n re j-  
cfcciarej.

Kosztorys opiewa na 41.842 zł. 80 ct. 
wbIJ lu str. 1990

Z Rady szkolnej miejscowej
W Nowym Sączu, d. i:*. Listopada 1891.

M. Dreymuchowski.

0 0 0 0 0 0 9 0 0 0 0 ( 3 0

F O L W A R K
do wydzierżawienia

odL 1 -  k w  l e t n i a .  1 8 9 2
E o li 190 m., łąk 35 m., dom mieszkalny, 

budynki gospodarskie.
B liższa w iadom ość przez ekspedycje 

gazety pod K. S. 1985

O O O O O O O O O O O O O

j i i b l l o r  I s ł o t n i  10 2
zaprzysiężony rzeczoznawca i oceniciel 

sądowy,
we Lwowie, hotel E uropejski, pi. Marjacki.

SO O O O O O O O O O O O G

J a n  K o s t i n k
a  p o l e c a  s w ó j

q P ie rw szy  Zakład.

w e  L w o w i e
v  przy ulicy Batorego liczba 26,
M że oprócz wszelkiego rodzaju opraw 
A książek, map, ewangellj H
O i ksiąg kancelaryjnych, 2

wykonuje do obrazów wszelkich V  
f  rozmiarów „ P a s e e p a r t o n t g ”  A
jt (kartony w głębiane); w p r a w i a  X  
O do srani o! ra z j, folografje y
^  po c e n -c i i  p rzystęp n y  1 g

O O O C t O O -'3 O  S > O O O Ó

Sani B arsam
w  J a w o r o w ie . 1811

P oleca swoje w yroby rosharu przę- 
dzonego i warzystego w najcelniej­
szych i najrozliczniyjszych gatunkach, 
służących dla tapicerów, tudzież 
fabrykantów m ebli, n iem niej na 

wyprawy dla now ożeńców .

Piece kaflowe
p r z e n o & n e

(pat nt 3139X8906) 
n a  s k ł a d z i e

utrzymuje 1922

we Lwowie 
ulica Sobieskiego 3.

Medal złoty. — Paryż 1800.

250 GULDENÓW W ZŁ I
jeże li Crene Grollch nie usunie 
w szelkich nieczystości skóry, jako 
to p ie g ó w , plam w ątrobianych, 
opalenia, zajady, czerw oności nosa 
i t. d. i nie utrzyma cery aż do 
starości lśniąco białą i młudzień- 
czo świeżą Żadna szminka. Cena 
60 ct. Trzeba wyraźnie żądać: 
„premiowanej Creme Grolich“ jest 

bowiem wieie falsyfikatów.
„Savon Grollohu mydło do tego 

40 ct.
„Grollcba Hair Milkon11 barwnik w ło­
sów najlepszy w świecie ; —  bez 

ołow iu 1 —  1 / ł  2 zł.
Skład główny: J. Grolioh w Bernie.

Lwów - Z . Rucker, apt. K raków : W . 
Redyk, apt. Przem yśl: D . Ludkiew icz 
i Sp. R zeszów : J . Schaitter i Sp. T ar­
nopol : H. Kahane, a p t .; M. Krzyżanow­
ski apt. 919

Najwyborniejsze

Cukry d eserow e
stóre przez Szun. Odbioreów zt naj­
lepsze uznane zustały *-t kilo mięsza- 

nych zł. 1-20 
kilo C a « a «  p r o s z k o w a n e  

» w puszkach blaszanych zł. 1 50.

J 7, kilo Czekolady d -rtkonałej 
po 89, 9(1 ct. i wyżej.

7 i  k ilo  Karmelków iiiięszan.
75 et.

p o l e c a  1319]

HENRYK TRETER
właściciel parowej fabryki czekolady ] 

Lw ów , ul. Kopernika I. 3 .

K ażdy nagniotek, gruba sko­
ra Inb brodawki, nsuwa 

się pewnie i bez hola w jak  
najkrótszym  cras’ó przez pro­
ste pędzlowanie zaszczytnie 
znanym Środkiem na nagnio­
tki Jedynie prawdziwym apte­

karza Radl m era.
Karton 50 ct. Skład we Lwowie w w elu 

aptekach. 7 /8
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Pierwsze galicyjstle Towarzystwa
dla krajowego przemysłu tkackiego 

w Krośnie
p d c c a :

słyn nych  plńcien k «r -  
w yftuklcli włannegó w yrobu  otl n » j-  

cli p łócien  tlo n a jc ie ń s /jc h  
wcb.

Ww| Krajowej szAoły iłucUcj w Knśiie
ja k :

Obrusy, serwety, chustki, firanki itp.
Adresować: Galicyjskie tkactwo w Krośnie, lub: 

Centralny skład „pod Prządką1 we Lwovtie.

Zamówienia na gotową bieliznę
p r z y j m u j e  s i ę .  1772

*
•«ies
ar i

N
»

B

B
•<O , 
B“

m m m
wynosi za 50 klgr. 70 i z wolną dostawą do miz-^zkań.
Potrzebne reparacje i mniejsze przerabiania pieców  i kuchni 

do opalania naszym

K O K S E M
w y k o n u j ‘ e i i i y  b e z p ł a t n i e .

W szelkie namówienia telefonem lub karti korespondencyjną 
będą bezzwłocznie uskutecznione

Zarząd ZaMadu gazoweg) we Lwowie.

L . 8 .258.

g K r a j o w ą  2 a f t ę  ■
U niezapalną kryształową zwaną cesarską (Kaiser-Oel)

z u p e łn ie  b ezp ieczn ą  " p i U
rszystkich moich zn nych sklepach

p o  z n iż o n e j  aertio.

M  sprzedaję w moim głównym składzie Syktłu&ka I. 47, %-■> 
^  we Lwowie i we w szystkich moich zn nych skli

%  Na p ro w in c ję  w ysyła m , n a ftę  koleją w  beczkach, z o w ie - ' v

n  ra ją cych  1 8 0  litrów  w e W tork i i Soboty. P m y  zakupnie c łent i

K beczkam i daję p rz y  zn iion ej cenie jeszcze znaczny rabat.
Na żądanie d ostarczam  cenników  fra n k  o.
N afti cesarsk i najlepszy krajów , produkt, niewydający żadaogo 

4 #  kop/du ani odoru, pali się do ostatka w każdej lampie p i ę k n y m  ja sn ji 
y y  spokojnym pł.m ieniem . Kryształowa n -fta  jest przy w y s o k i m  stopniu 
J z  ciepła  n iezapalną; przeto nadaje się szczeg ó ln e  do t-k i«h  lamp, które J g  
a a  paląc się dużym płom ieniem, zawartą w s w o i  -u > ezerwoarso natte n.oono

ogrzewają, wtkutek czego lam py o duzyoh o f e r ą g ry c h  paimkacii, napełnione ÓRr 
0 0  n ieodpow iefn ’ a naftą, często eksplodują. 0 0
f x  Prócz nafty cesarski*! utrzymuję w moich etUIe- "
B  pach tahże »attę podw ćj Te rafinowaną rulonową, c ystą białą
0 0  i g o s p o d a r s k ą ,  któroto ga.uuki g w a r a n t a j ą c  za ićh d o b r ą  0 0  
2  J a h o S Ó  i ustawą przepisał ą n ł e z a p a l n o ś ć ,  p 0 m ożliw ie n iski-h  < enaeh A> 

sprzedaję. , , , ||

K C  N K U H S .
19

Na pndsiaw,/ uchwały Kady miejskiej z dnia 15. Października b r. rozpi­
suje sic nii.iejszcm konk,,|K 11;l posadę elewa technicznego przy urzedzie budowni­
czym M agistratu nnasia Jarosław ia.

Posada, ta , d " której b ędzio  p r z y w ią z a n ą  płaca o rocznych 500 zł. a . w. na- 
daną 4j^dzio  p ro w iz o ry c z n ie  je lc u  ro k , po npłyai® którego w razie okazanych

uośei nastąpić może -stabilizaej azdol
Kandydaci winni do pudau swych do ostał-;, ego Listopada b. r. wnieśe sib 

m ających, d o łą cz jć  dow ody:
1. że są obywat laiui austrjaekimi,
2 źc nir przekroczy li 40 roku życia,
H. ze nkońezyli studja tecJiuiezne,
4 że zachowywali S|ę dotychczas nienagannie 1 moralnie

Z  P r c z y il ja m . M a g is t r a iu  m ia s tu .

Jarosław, duia 3. Listopada 1891 r. B urm istrz:

B r . a . D ietzius,  m. p

« k Tylko nieekspiodująca nafta.

0 5

c r c i

Jedynie Restauracja

M a ł y  Tosjfera
w e  L w o w i e  i

r o k n  1 8 3 3  I s l u i e j ą c a  p o s k c i  
skład n a j l e p s z e g o  F I ^  t  

iOGIMSKIEUA Z browaru
o l r o k n  1 8 3 3  i s l u i e j ą c a
v ła g r»  skład najlepszego 
OKOCIMSKI! 44D z brOwa: 
Jana GOtza w  Okocimie, kt.żr
swą dobrocią wszelkie inne piwa piz-'- 
wyźsze, jak.o toż l ‘ i v t 4  L W O W ­
S K I E G O  z browaru 3. L i l S c u .  
felda i Sp. we Lwowie. Najpr c 
diiiajsze piwo okocimskie k* 
sztuje biori|C do domn SM c#., 
zaś lwowski murcowy
18 et. zn litr. oług: posyłane ii 
utnie po piwc a » j  ł " j  koznd się m . .i 
biletem na dowń i fo z mej renta t- 
,acii. pochodzi. .... *it"• zdrową, sra-ttz . 
i 4 aia. W ybór pciraw  w ióiżl. C o 4 :«| e m  
«i«  wyborne > il"ne *r ■
oe i zimne przekąski śniadankowe. 
ga skrzętna i rzetelna, płatniczym 
sam jestem . -■ Poleeają: się łaskawym 
względem Sz.iuownej P. T . 1’ubliczu , i  

kreślę się uniżonym sługą

M tu ła  Toepfer
w łaściciel restauracji pod 1. 12, 

przy ulicy T r y b u n a l s k i e j  we L w oei-

g
0 0  ‘  Nafty eksplodującej, lubo znacznie tańszej, jako b a r d z o  łatwo zapalnej, przeto

nader niebezpiecznej w m oim ha dlu i sk ładach  nie trzymam. 195f> ^

P i o t r  M i ą c z y ń s k i ,  we L w o w ie , ul. ^ykstu^ka 47.

x m * n * n * '4:̂ u  * + *  * * * «  n $ *x x  huk

S Y N A P I Z M T  I .  f  G O L  L O T
M u s z t a r d a  w  A r k u s z a c h  

Ś rodek  dojroday , p e w n y .s iln ie  odprow adza jący  na zewnątrz
kiezui>l>nv w każdym domu _ m

Dla nm knienia f a ł s z e r s t w  w y m a g a ć  własnoręczny p od p is  . 
k o loru  czerw on ego  n* k a id em  pudelku i na arkuszach.

Z najdu je się w e wszystkich aptekach .
Sk ład  g łów n y : w  P aryżu , 24, A v en u e  Victoria.

Kuka i Synovie
z W ie d n ia

we Lwowie, ul. Teatralna I. I,
polecają

na sezon jesienny i zimowy
świeżo nadeszły Inuy-jiorl

gotowych sukien
męzkich i dziecinnych

w najnowszym kr oj i i z i»:fll«|iRzvijh m»- 
trrjałów po nader Sdjm jo/C.ijął* rrskiłh  

cena cli.

R. Ditmara nafta Hemieczeistre
najpewniejszy materia! do oświetlania 

zwana < R  Ditmars S i c h e r h e i t s  P e t r o l e u m )

GaliCFlŝ  salom m i pspflirsrn lafio
n a jle p s z y  p rzetw ó r

p o le ca  po n a j ta ń s z y c h  cen a ch

I I .  I I : T  T l  i  I I
L w ów , plac M arjacki 1. 9.

T e l e f o n  N r . 2 2fc. 1885

Przy w ię tszy i obiorze stosowny ratiat.

Od i. Listopada ceny znacznie znitone.

"      ......

1  Tylko nieekspiodująca nafta- ■

^ G O O O D G I G G O GGalicyjski Bank Kredytowy
pczaiłizy od dnia 1. Łlteao 1890 r

wydaja

4°!« Asygnaty kasowe
z 30 dniowem wypowiedzeniem i

3"2  0 Asygnaty kasowe
z 8 dniowem wypowiedzeniem, T

w s z y s t k i e  s a ś  z n a j d u j ą c a  §  w  o b i e g u  4  /* / 0 C y
k a s o w e  i  9 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m  o p r o o e ’ > ^ a n e  ^

Kto używa „C oncen tre  J<

P H I  MIIC

jpoerąwMzy t    © <? d a l a  1®

^  , 3i 3 0  d S e r r w s a  t e r m i n e m  Y T j^ o w i e ^ * 0 ® **- 

^  f c w ó w b S i .  f k y c z u i a  1001

V  Przedruk nie bed»,re płacimy.

I W e  f b r z e c z k a c h p o a ^ c z y  M  4 5  c e r t .

SMACZ N Y
Ekstrakt do r o & o ł u .  KOES CONCOERS na wystawie powszechnej w PARYŻE 1889 (właściciel fabryki był członkiemJury rozdania nagród.1 Do nabycia w e  w s z y s tk ich  h a n d la ch  k o r z e n n y c h .

Skład fabryczny

Bracia Mayer
Maxymilianstrasse 13. 

Wiedeńr

WyuRWca: Józef Lkhluwiucki, Odpowiedzialny m redakcję Ad&m KrajewJU} Papier % fabryki czerlabskiej. Z Drukarni ^Dziennika Folekiego," pod zarządem Franciszka Łattne; a.


